
POLSKA
SZTUKA
LUDOWA

* o k  m M A J  1 9 4 9 N R  5



Redaguje zespół k ie row n ików  S ekc ji Państwowego In s ty tu tu  B adania  S z tu k i Ludow e j 
*  Redaktor Naczelny Tadeusz Zygler *  Wydawca Państwowy Instytut Badania Sztuki Ludowej * 
Sekretarz Redakcji, okładka i  układ graficzny Barbara Suchodolska *  Klisze Państwowe Warszawskie 
Zakłady Graficzne *  Druk W. L. Anczyc i  Sp. pod zarządem państwowym w Krakowie * Redakcja 
i  Administracja Państwowy Instytut Badania Sztuki Ludowej, Warszawa, Krakowskie Przedmieście 15



polska sztuka ludowa
s i ę c z n i k , Or gan  P a ń s t w o w e g o  I n s t y t u t u  B a d a n i a  S z t u k i  L u d o w e j

IIO JILC K O E  H A P O A H O E  H CKYCCTBO
Kff i eMeoaHHt j f l  acypHaa

L’A R T  P O P U L A I R E  P O L O N A I S
R e v u e  me  n s ue l i e

P O L I S H  P E A S A N T  A R T
M o n t h l y  r e v u e

* T  R  E  Ś  Ć

W łodzim ierz S okorsk i — O właściwy stosunek do sztuki 
ludowej

A R T Y K U Ł Y  T E O R E T Y C Z N E  

D yn o w sk i W ito ld  —  Historycyzm w sztuce ludowej cz. V

O P R A C O W A N I A

Bojarska Irena -  Krakowska ceramika ludowa w zbio­
rach Muzeum Przemysłu Artystycznego w Krakowie. 
Reinfuss Rom an  -  Przyczynek do ikonografii obrazów 
janosikowych na szkle malowanych

D Z I A Ł  I N F O R M A C Y J N Y  

K olago W ładysława  — Konkurs na wnętrze chaty kur­

piowskiej. Kronika

Ul M A J  1 9 4 9 Nr  5



t

C i i M o i g

K a f e l  w y k o n a n y  p r z e z  k r a k o w s k i e g o  y a r n c a r z a  T e o f i l a  M i c h a l s k i e g o . Fot. R. R el n f* '



O W ŁAŚC IW Y STOSUNEK 
DO S Z T U K I  L U D O W E J

W Ł O D Z I M I E R Z  S O K O R S K I

R e f e r a t  w y g ł o s z o n y  d n i a  2 8  m a j a  1 9 4 9  r o k u  

na  k o n f e r e n c j i  w M u z e u m  N a r o d o w y m  p o ś w i ę c - c n e j  

o m ó w i e n i u  w y n i k ó w  F e s t i w a l u  M u z y k i  L u d o w e j

^stiwal Sztuki Ludowej, organizowany przez 
^'U isterstwo K u ltu ry  i Sztuki i Polskie Ra- 
Ĉ0, Postawił w nowej zupełnie płaszczyźnie 
r°blem przewartościowania i wchłonięcia po- 
ęŻnego nurtu ludowej twórczości w łoży- 

sztuk i ogólnonarodowej naszych czasów, 
^ka ludowa w  naszym pojęciu jest bowiem 

6 ty lko  zjaw iskiem  społeczeństwa klasowego,
^C? i iJako samodzielny, w łasny nurt ku ltu ra lny  

kię3 ludow ych ' Pow stała i ukształtowała się 
^  0 antyteza szlacheckiej, dworskie j ku ltury, 
j samym korzeniami swymi sięgając spo- 
^ CZeastwa, opartego na pańszczyźnianej pracy 
^1  szerszych mas chłopskich.
^  tych w ięc warunkach, o ile  ku ltu ra  dworska, 
^  "tiarę swego wyradzania się odrywała się 

^ ar0dOWe9°  P0^^°^a t uległa kosmopolitycz- 
lti(l U * tormalnemu skostnieniu, o ty le  sztuka 

żyw iła  się zawsze wiecznie twórczym, 

Mą °k °  naroct°w ym , a jednocześnie głęboko

st>o 
tli

)Q ° Vv̂ rn nurtem społecznym, ulegając w tei 
s°b wszystkim  przemianom, przekształcę-fTVł ■

^sj
K, ev>isKiej.

°ń l i n , ^przewartościowaniom ówczesnego życia
Polski*

Yczna jedność treści i form y może ni- 
i lndziej nie jest tak ostro zarysowana 

^Puklona jak  właśnie w  sztuce ludowej. 
9k|y °  l)ezP°śreńni rezultat je j związania z pod- 

em życia, jest to rezultat bezpośredniego

przerzutu codziennych przejawów bytu w sferę 
tańca, pieśni, rzeźby, ubioru, wzoru, tkan iny  
i architektury.

Stąd też konserwatyzm czy też tradycjonalizm  
sztuki ludowej j,est ty lko  pozornym, zewnętrz­
nym przejawem, chociaż n iew ątp liw ie  w o ln ie j­
sze tempo przemian form ustro jow ych na wsi 
nie mogło pozostać bez w p ływ u  na tempu 
przekształceń je j artystycznych form acji. 
Toteż sprowadzenie zakresu i zasięgu sztuKi 
ludowej do jakoby niezmiennych i jakoby za­
kończonych już w swoim rozwoju m otywów, 
tonacji, w ątków  tematycznych, czy też wzorów 
artystycznych jest poważnym nieporozum ie­
niem, zaistniałym w pewnych kolach ty lko  na 
skutek niedostatecznej znajomości prac ba- 
dawczo-poTÓwnawczych.

H istoria  różnych rodzajów sztuki ludowej 
wskazuje niezbicie, że zmieniała się nie ty lko  
je j klasowa treść i klasowa problematyka, lecz 
powstawały, zamierały, lub odradzały się 
w nowej postaci te w ą tk i tematyczne i te mo­
tyw y  muzyczne, taneczne, czy też plastyczne, 
które w tej lub innej postaci b y ły  odpowied­
nikam i przemian społecznych lub wręcz bun­
tów czy rew o lucji chłopskich.

Częstokroć pozornie bierne przekazanie trady­
c ji zewnętrznej obrzędowości przy bliższym 
zbadaniu zdradza nowe zupełnie spojrzenie 131



i nową zupełnie interpretację tematyczną, a na­
wet formalną tak charakterystyczną dla danej 
epoki i dla danego k lim atu  społecznego.
W  ten sposób sztuka ludowa jest określoną 
zupełnie kategorią historyczną, historycznie 
powstałą i ulegającą historycznym  przekształ­
ceniom, kategorią wkraczającą w  nową epokę 
jako zjawisko żywe, twórcze i kształtujące się 

wciąż na nowo.
Zasadniczym zwrotnym  punktem w rozwoju 
sztuki ludowej było  oczywiście zniesienie pań 
szczyzny i przejście wsi do gospodarki diob- 
notowarowej w kapita listycznym  społeczeń­
stwie. W  tych nowych zupełnie warunkach po­
stępujące z każdym dniem rozwarstw ienie k la ­
sowe wsi musiało pociągnąć za sobą również 
i klasowe rozwarstw ienie ku ltu ry  ludowej. 
Bogate elementy wsi polskie j musiały ciążyć 
i c iążyły coraz bardziej do oderwania tema­
tyk i i swoich zainteresowań od podłoża klaso­
wego wsi pańszczyźnianej czy biednieckiej 
i przesunięcia punktu ciężkości do zewnętrz­
nej obrzędowości, tradycjonalizm u mistyczno- 
re lig ijnego, pozbawionego treści społecznej, 
tak charakterystycznej dla m otyw ów  re lig ij­
nych okresu pańszczyźnianego.

W  tych warunkach do sztuki ludowej, repre­
zentowanej przez bogatą część wsi zaczął się 
zakradać specyficzny formalizm. Sprowadzanie 
je j do powierzchowno-zewnętrznych m oty­
wów taneczno-muzycznych, ograniczonych zre­
sztą tematycznie do obrzędowości obycza­
jowej zamożnych gazdów, gospodarzy czy 

km ieci.
N u rt ten, tracąc coraz bardziej kontakt z real­
nym życiem o lbrzym iej większości wsi, ulegał 
charakterystycznej deformacji poprzez wchła­
nianie elementów ku ltu ry  drobnomieszczań- 
skiej, rozkładowej ku ltu ry  kapitalistycznego 
świata. Następuje proces zaśmiecania ku ltu ry  
ludowej, fałszywej s ty lizacji, przerzucania tra ­
dycyjnych  m otyw ów  na obce, wrogie wsi tło 
kabaretowe i lumpowsko-drobnomieszczańskie. 
Następuje specyficzny proces zakradania się 
do sztuki ludowej formalizmu i kosmopoli­
tyzmu, k tó ry  w krajach zachodniej Europy 
i A m eryk i przybra ł form y tak zdegenerowane, 

132 jak  znegryzowanie sztuki amerykańskiej na

kanw ie fo-rmalistycznie przestylizowanych mo­
tyw ów  ludowej sztuki murzyńskiej, zupełnie 
zresztą oderwanej od swego społecznego i na­
rodowego podłoża.
W  tak jaskrawo zdegenerowanej postaci pro­
ces ten u nas rzecz prosta się nie ujawnia. Lecz 
kończący się dzisiaj Festiwal Sztuki Ludowej 
obok w ie lk ich  osiągnięć, zobrazował poważne 
niebezpieczeństwo zaśmiecania pracy zespołów 
obcymi nam naleciałościami drobnomieszczan- 
skiej pseudo-kullury, stylizowanej na sztuk? 
ludową. A  tym  samym niebezpieczeństwo spro­
wadzenia sztuki ludowej do tradycjonalistycZ' 
nej obrzędowości, ilustru jącej w gruncie rze­
czy reakcyjno-agrarystyczną postawę bogatej 
części wsi, wsi zrastającej się z m iejskim  spe' 
kulaniem. Prowadzi to rzecz prosta u wieN 
k ierow ników  zespołów do lubowania się w f° r' 
malistycznych smaczkach, oderwanych od w ła' 
ściwego tła życia, pracy i w a lk i olbrzymiej 
większości wsi polskiej, idącej dziś do socja" 
lizmu.

Jednocześnie jednak Festiwal Sztuki Ludowe] 
u jaw nił z całą siłą jak  w ie lk ie  możliwość’ 
i perspektywy rozwojowe posiada dziś sztuk3 
ludowa, gdy patrzym y na nią w je j h is to ryk  
nym przekroju, gdy świadomie w ydobyw an i 
z je j dorobku to wszystko, co i w treści i w f° r 
mie było związane z w iekową, h istoryc21̂  
walką wsi polskiej. Gdy siła, tężyzna, p i ^ °  
i bogactwo m otywów ludowych rzucone zost® 
nie na prawdziwe, niesfałszowane tło społeczne 
i ku lturalne naszego narodu. Gdy przenosin3- 
je na obecne tło  życia polskie j wsi, wiąż3ce" 
się z miastem w swojej pracy i w swojej walc
o nowe, lepsze ju tro .

zbü'W alka o socjalizm, to klasowa walka o 
dowanie nieklasowego społeczeństwa, a ^  

również klasowa walka o zbudowanie i ei v(J
no lite j ku ltu ry  narodowej, osiągalnej w
w epoce zwycięskiego socjalizmu.
Problem więc nie stoi dziś w płaszczyźnie
szywego ku ltyw ow an ia  odrębności kultury ^

'n’edowej, podobnie jak nie stoi w płaszczyk 
przenoszenia m otywów czy wycinanek i1 
wych na obce je j tło mieszczańskiej, schy 
wej, kosmopolitycznej już dziś ku ltu ry . 
Natomiast problem stoi w płaszczyźnie ^

litfP'
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bycia z ku ltu ry  ludowej żywego nurtu, zaró- 
w treści, ja k  i formie. Żywego nurtu, 

Przewartościowującego się co dzień i co go­
dzina w twórczym marszu wsi polskiej do so­
cjalizmu. Sięgamy w ku lturze ludowej po te 
Jej bezcenne skarby, które by ły  wyrazem je j 
sPołecznej odrębności i społecznego protestu 
w stosunku do k u ltu ry  dworskie j i w  stosunku 
do kosmopolitycznej sztuki drobnomieszczań- 
skiej i chcemy w topić ten żywy, potężny nurt 
'Pas ludowych w nową, narodową ku lturę 
ePoki socjalizmu, ku ltu ry , k tóre j drogę w  przy- 
Szłość otw orzyła  walka i zwycięstwo klasy 
r°boiniczej.
Odrzucamy fałszywą stylizację, głosim y nato- 
dPast świadome kształtowanie w treści i for
‘Pie tw orzyw a sztuki ludowej.
Odrzucamy sprowadzenie sztuki ludowej do 
bprnalistycznej obrzędowości i mechanicznego 
P anoszen ia  je j wzorów na obce je j tło  zaró- 

n°  w  treści, ja k  i w  formie. Natomiast gło- 
silPy hasło czerpania przez twórców, pisarzy, 
kompozytorów pełnym i garściami z je j bo- 
9actw, celem przetopienia je j treściowego 

formalnego w kładu w nowe, codzienne two- 
' zVwo dnia dzisiejszego.

"PPuka ludowa i sztuka naszej rzeczywistości 
Zahacza o siebie nie w  ciekawostkach formal- 
dych i nie w atonalności m otywów, które wy- 
tWane ze swój,ego podłoża stają się formali- 
stVozną, bezduszną igraszką. Sztuka ludowa 

S/duka naszej rzeczywistości wiąże się z sobą 
she bezpośrednich doznań, w sile wyrazu 

^ fu k i głęboko narodowej i jednocześnie głę- 
°k° ludzkie j, sztuki będącej bezpośrednim 
Grazem człowieczych trosk, radości, szczę-

Śęjg
pracy, trudu, w a lk i i trium fu  zwycięstwa

\v

żb
Proi

leżność pieśni ludowych i pieśni masowych
^ Ptariatu to nie zbieżność formalna i nawet 
t zbieżność tematyczna. To zbieżność sztuki 
j n'^ cej życiem dni naszych, uczuć naszych 

VvPlki naszej. To zbieżność dynam iki naszych
CzPsów.

, •
j 11 tak  spojrzym y na istotę sztuki ludowej, 

rzecz prosta zrozumiemy, że je j proces 
? nie mógł ulec zamknięciu czy też
^  Pniowaniu. Powstają i będą powstawać 

Ppszych czasach nowe pieśni, nowe tańce,

nowe obyczaje, nowe gry  zespołowe, nowe 
w zory tkanin, nowe rzeźby i nowa arch itek­
tura.

Za tym procesem rozwojowym  muszą podążać 
i praca naszych twórców i praca k ie row n ików  
naszych zespołów ludowych. W inna nam 
przyświecać zasada w ierności i prawdziwości 
tła oraz świadomy proces ukształtowania po­
stępowego, żywego nurtu  twórczości ludo­
wej. Oto są główne zagadnienia dni naszych. 
A  to stawia przed nami szereg w ie lk ich  zadań.

Pierwsze zadanie.

To przestawienie prac ludowych zespołów 
św ietlicowych z toru bezdusznej obrzędowo­
ści na tor żywej, twórczej, koncepcyjnej pracy 
poszukiwania nowych rozwiązań inscenizator- 
skich, reżyserskich, w  oparciu o całe bogactwo 
antydworskie j, antykapita listycznej i antyku- 
łackie j sztuki ludowej.

Drugie zadanie.

To oczyszczenie sztuki ludowej z fałszywej 
s ty lizac ji formalnej, sięgającej korzeniami ka­
baretu i drobnomieszczańskiej, zwyrodniałe j 
ku ltu ry .

Trzecie zadanie.

To rozszerzenie zainteresowań zespołów ludo­
wych na twórczość nowej, idącej do socja li­
zmu sztuki dni naszych.

Czwarte zadanie.

To organizacyjne powiązanie olbrzymiego ru ­
chu zespołów ludowych z Samopomocą Chłop­
ską i Związkami Zawodowymi oraz zagwaran­
towanie ideologicznego, repertuarowego oraz 
szkoleniowego k ie row nictw a państwa poprzez 
Główną Komisję do Spraw K u ltu ry  przy Ra­
dzie M in istrów  i M in isterstwo K u ltu ry  i Sztuki

Piąte zadanie.

To dalsze prace badawcze nad sztuką ludową 
je j dokumentacją i utrwalaniem  — pod kątem 
wydobycia nurtu historycznego — j e j rozwoju 
Szóste zadanie.

To twórcza praca kom pozytorów i pisarzy nad 
wchłonięciem w  sztukę narodową naszej epoki 
tego bogactwa, które zawiera w sobie i które 
z każdym dniem pogłębia Polska Sztuka Lu­
dowa. 133



I wreszcie siódme zadanie.
To wykształtowanie nowych form  organizacyj­
nych, które  zapewnią planowy, świadomy je j 

rozw ó j.
W  tym  celu zostaje powołany do życia Na­
czelny Kom itet do spraw sztuki ludowej, k tó ­
rego zadaniem będzie koordynacja i k ie row n i­
ctwo pracami nad w łaściw ym  je j rozwojem.
Na czele tego Komitetu, do którego wejdą 
przedstawiciele wszystkich zainteresowanych 
organizacji stanie M in iste r K u ltu ry  i Sztuki. 
Przy M in isterstw ie K u ltu ry  i Sztuki powołane 
zostanie również do życia Biuro Twórczości 
Samorodnej, obejmujące dwa zasadnicze działy 
pracy: programowo-repertuarowej i św ie tli- 

cowo-widowiskowe j .
Przy Biurze zorganizowana zostanie w  opar­
ciu o Główną Kom isję dla spraw ku ltu ry
Kom isja repertuarowo-programowa, w skład 
które j wejdą przedstawiciele zainteresowanych 

insty tuc ji.
I wreszcie powołana zostanie do życia Cen­
tra la Teatrów amatorsko - w idow iskowych, 
z w łasnym Centralnym Teatrem «Studio», jako 
podstawowa baza, wzorzec i rezerwuar kadr 

instruktorskich.

Celowo zatrzymuję się ty lko  na zasadniczych 
problemach i wnioskach organizacyjnych nie 
chcąc się rozpraszać i nie chcąc zaciemniać 
właściwego obrazu.
Przed nami stoją bowiem w ie lk ie  i trudne za­
dania.
Festiwal Sztuki Ludowej pokazał nam olbrzy­
mie możliwości twórcze, tkw iące w  naszym 
ludzie i w  polskich masach pracujących, jed­
nocześnie jednak pokazał nam również i nasze 
braki oraz poważne niedociągnięcia.
Co jednak jest najważniejsze i decydujące, 1° 
droga, która dzięki in ic ja tyw ie  organizatorów 
festiwalu zarysowała się nam jasno, to droga 
po które j iść odtąd musimy.
Na wiecznie żywe, nieskończenie piękne tł° 
sztuki ludowej musimy rzucić twórczą my®' 
naszych czasów, wskazując kierunek i metoda 
rozwiązywania zagadnień.
To są elementy naszej w a lk i o przyszłe obli' 
cze socjalistycznej ku ltu ry  ludowej Polski i 
są drogi naszego zwycięstwa. I po tych drO' 
gach w ytrw a le  i zdecydowanie do naszeg0 
celu pójdziemy.

Po szczęście człowieka i piękno jego życia. 
Po szczęście narodu i w ielkość jego ku ltury
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IIpoiicxoAHT npouecc sacopemm HapoAHoro HCKyccrBa, iipopecc cneiuKjmecKoro (JiopMajmaMa, aowHott cTHaHaauHH, nepecaJHH®811“ 
Tpa,iHHHOHin,ix mothbob Ha syatayio hm, BpaatjeCHyio »epeBHe, KaGaperayio, HTBpaipeHHyio, MejiKo6ypjKya3Hyio uoHBy. J
Hapaay c b6ahkhmh AOctibki-khhmh, fcecraBaab napojinort MyaHKH nOKaaaa eepbeanyio onacHOcn, sacopemia paGorw xyno*e e t i  
HbIX K0AA6KTHB0B -lyjłCAblMH Ha«I06HHflMH M«lK06yp>Kya3H0il IICeBAOKyjIfaiypbT. y  MHOTHX pyKOBOAHTejlefi kojuiokthbob ływ ee r® ^ 
TeHfleimHlI yBJieitaTbCH (jlOpMaAHCTHAeCKHMH BttycaMH, OTOpBaHHUMH OT BOJUlHHHOfl 0CH0BM WH3HH, Tpyaa H GopbOu orpoMt)0 
6oabinmi(Tna noai.cKoił jiepeBHii, mecrByioinetl Teuepb k eouna.niany.



Biiewe c TeM 4>ecTHBajii> bo Bcett nojiHOTe noiiasaji 6o.ii.inne bosmojkiiooth h iiepcneKTHBbi Hapo;inoro HCKyccTBa. M u  jtojiacHw 
H3Bjie>jb h a napo;iHOii ltyjibTypbi jKHByio, Kaic no coaepîitaiiHio, Taic n no (jiopiue erpyio. M u  OTÚpacbinaeM jiojKnyio cTiiansamiio 
0 oipeiMeime cBecra napoaHoe HCKyccrBO it (¡JopMaanorn'iecKOit oSpaaHooni h MexaHimeoKoft nepeeaaice ee o6pa3poB Ha aya-yiyio 

no coaepatamiio n no (JiopMe no>iBy. HapoaHoe hckvcctbo h ncnyccTBO Hauieii aeitcTniiTe.ii,booth nepenMTaioTca b3bhmho Memay 
coSoit cwioff HeiiocpeacrueiiHoro oonpHKOCH inemiíi, chjioíí BbipaSHTejibHOCTH rjiyfioito-HaunoHaabnoro, a BMecre e 'reM rjiy6oKO-He.no- 
8®ïeo,Koro HcicyccTBa. Cxoacmo napoanux necea n maccoBHx neceH npo-ieTapnaxa — oro cxo^ctbo amiaMUKH Harnero Hpesiemi. 
ftipo^Hoe HoKyocTBO noCTOHHiio paaBHBaeTca. I I ohujUiiotoh h b Hanui BpeMOHa CyayT noHBJiHTbCH HOBbie necHH, noBLie TaHiibi, 
K°Bbie oCuiari, HOBbie rpynnoBbie nrpbi, HOBbie oCpaapw TitaHeit, noBaa pe3b6a, HOBaH ajixiiTOKTypa.
HÏ * ho 0'incTHTb Hapojmoe HCKyccTBO OT jioskhhx (|)OpMajincTH'ieercHX Hacjioeimit n untan. xeiiy b aimijiRopHonoM, airraKaiiHTaan- 
Ct0HecKOM, aHTHiiy.Tamco.M napojmoM Tnop'iecTBe. HenôxofliiMO 3annTepecoBarb HapoflHHe KOJUieitraBbi tbojitcctbom huboto, nayurero 
K coiWa.msMy ncnyceriia Harnnx aiieii. Hysiciio opraHH3annoHno CBa3aTb orpoMHoe nBuaceime HapoflHux kojuickthbob c Cokwom 
KpecTbancEwft BsaiiMoiioMoiim h IIpoijieoeHOiiaabHi.iMH Coio3aMH, a npn nocpescTBe BnaBiioñ Komhcchh no ne-iaxi KyjibTypu njm 
CoBeie MiniHCTpOH n npn iioepejcTBe MnHHcrepcTBa Ky.ibrypbi n HcKyccraa oôecne'iiiTh Tanate jiykobouctbo rocyaapcrBa. HyatHo 
"P'^ojiataTb iioejieauBaTe.ii,eitiie paCoTbi Haa napojuibiM iicKycoTBOM n TBopnecTBOM itoMnosiiTopoB 11 nacaTeiieii, Han npoHHKaHneM 
B IlaHnoHajibnoe ncityocTBo ôoraToxiia moro pona »city cerna. Hyacno BbipaôoTan> hobbio (i]iraHH3anH0HHbie (jiopiibi, KOTopwe ofiec- 
,le'iaT mianoBoe, ooiinaTejihiioe pa3BiiTiie HaponHoro HoityceTiia. C moil lte.Tbio Oyaer npH3BaH k jkii3hh FjiaBHbiii Komhtot no jeaaM 
llapo,nnoro iioityccTBa no iviaBe c MiimicrpoM ityai.-rypi.i h ncKycexBa. Ilpn  MnuncTepcTBe KyjiwypH h m-KyccTBa 6yaer oo.enano 
>K)Po oa,\io6i,iTnoro TBopneoTBa. Haitoiieu Gy.neT npH3BaHa k ikh.ihh EjeHTpanbHaa KOHTopa JiK>6nTenbCKHx ïeaipoB c coôcTBenhinm 

®eHTpajibiibiM TeaTpoM «Ciynno», npeneraBnaioiUHM coCoio 6a3y, oOpasep n pesepByap HHcTpyKTopcKnx KaapoB. 9to ojieMeiiTbi 
Ilaineft Copi.Obi sa Synymnit oG.thk comiajmcTimecKOH iiapoitHoft Ky.Ti.'rypw I I ojii.iiiii n sto nyra k Haraeií noóene.

A p p r é c i a t i o n  d e  l ’ a r t  p o p u l a i r e

28 M ai (je j ' anné courante une Conférence qui eut lieu  au Musée N a tiona l à Varsovie , porta la discussion 
le Festiva l de la M usique Populaire. Le V ice  - M in is tre  de la Cu lture et des A rts , M onsieur V lo d im ir  So- 

üfski présenta un compte rendu dont nous donnons le résumé.
I 6 Festival de l 'A r t  Populaire f i t  v o ir  sur un plan nouveau le problème du renversem ent des va leurs et la 

hdance de capter le  courant to rren tueux de la création popula ire dans le réservo ir de 1 a rt in te r-rég iona l. L 'a rt
Polaire, ce courant inné des masses populaires, se manifesta comme une antithèse de la cu ltu re  des châteaux et 

j Manoirs de la noblesse. I l fu t tou jou rs  soutenu par un profond courant social, éternellem ent créateur et
de.

rement national. I l  s 'adaptait à chaque changement de la v ie  des campagnes polonaises. On ne v o it  nu lle°hciè:

Ig.*̂  I un ité d ia lectique du contenu et de la forme aussi nettem ent dessinée et rehaussée que dans 1 a rt popu­
lo re- Le trad itionna lism e de l'a r t popu la ire n'est qu'une apparence extérieure et superfic ie lle . 
r P°>nt tournan t décis if dans le développem ent de l'a r t popula ire ce fu t 1 abo lition  du servage et l'inaugu- 
>U)l0ri dans l es v illages d'une économie de petites denrées dans une organisation sociale capitaliste. Cela amena 
th’6 d’ ^®rentia tio n  de classes dans la cu ltu re  populaire. Les éléments aisés des campagnes détachèrent leurs 
(jçe,Tles du substratum des classes de la  campagne asservie ou miséreuse et f ire n t passer le po in t de g rav ité  
j, ,le0r in te re t vers le ritua lism e exté rieu r et le trad itionalism e m ystico -re lig ieux dépourvu de contenu social. 
^ » U i v i t  un encombrement o rdu rie r de la cu ltu re popu la ire par un form alism e spécifique, une fausse s ty lisa ­

is, ■ 6t le lancem ent des m otifs trad itionne ls  sur 
U  c ' “ ostiles aux campagnes.
tj4 , 6stiv a l de l 'A r t  Populaire a imagé, a côté de gains considerables, le danger sérieux de l'a r t popu la ire  me- 
ije 6 P®r un cum ul des productions salaces d une s im ili-cu ltu re  de petits bourgeois. On remarque chez beaucoup

un fond de cabaret et de lu b ric ité  jouisseuse de pe tits  bour­

de
directeurs d'équipes la tendance de déguster des relents form alistes détachés du fond de la v ie  de tra va il 

'u tte  de l'im m ense m a jo rité  de la campagne polonaise marchant au jourdhu i vers le socialisme. 
j)l6jhest*v al dévo ila  en même temps les grandes perspectives de 1 art populaire. Nos avons le devo ir de donner 

Pberté à l'é lan  de la cu ltu re  popula ire, à son contenu et à sa forme... 
ejj6 S a*lons re je tte r toute fausse s ty lisa tion  et dégager l'a r t popu la ire de tou te compression form alis te  et r itu - 
S|]k ^ 0Us ne perm ettrons pas qu'on le  transporte sur un fond également étranger quant à la form e et à la 
11, tance. L 'a rt popu la ire  et l 'a r t  de notre réa lité  sont liés ensemble par la force d'expériences im m édiates .et 
1>laihPParaissent dans la fo rte  expression d'un art foncièrem ent national et en même temps profondém ent hu- 
l i  j '  ^ a communauté des chants populaires et des chants de la masse du p ro lé ta ria t, c est la  communauté de
:  dvn,
>0]ht arriique de nos temps. L 'a rt popu la ire se développe sans cesse. De nos temps apparaissent et con tinúe­
se d aPparaitre de nouveaux chants, de nouvelles danses, de nouvelles moeurs, de nouveaux je ux  publiques, 
Pljj 1Uveaux modèles de tapisserie, une nouve lle  sculpture, une nouve lle  arch itecture. I l la u t décrasser l'a r t  po-

%
l®iri 
Mre du faux encombrement form alis te  et chercher des thèmes contre les manoirs, contre le capitalism e, et 

ês manoirs, contre le capitalism e, et contre les métayers, des thèmes pour la création popula ire. I l  faut 
^  1 in te ret des équipes populaires pour la création d un art nouveau de nos jours, m archant vers le socia li-



sme. I l  fau t lie r  organiquem ent l ’immense m ouvem ent des équipes populaires avec la Coopérative Paysanne 
et les Unions Professionnelles et assurer la d irec tion  de l'E ta t par la  Commission Centrale des A ffa ires  de la 
C u ltu re  près le Conseil des M in is tres et le  M in is tè re  de la Cu lture et des A rts . I l fau t élaborer de nouvelles 
formes d 'organisation qui assureront le développem ent conscient et d’après un plan préconçu, de l'a r t populaire 
C ’est dans ce but que sera crée un Comité Supérieur des A ffa ires de l ’A r t  Populaire, avec le M in is tè re  de la 
C u ltu re  et des A rts  à sa tête.
Près le M in is tè re  de la C u ltu re  et des A rts  sera form é un BUREAU DE CREATION SPONTANEE.
Et en dern ier lieu  sera formée une Centrale des Théâtres d'Am ateurs et de spectacles avec son propre thé­
âtre «Le Studio» comme base, m odèle-patron et réservo ir de cadres d’instructeurs.
V o ilà  les éléments de notre lu tte  pour dévo ile r la face fu ture  de la cu ltu re socialiste de la Pologne Populaire, 
et vo ilà  le chemin de notre v ic to ire .

T H E  P R O P E R  R E L A T I O N  T O  P O P U L A R  A R T

On the 28-th of M ay of the current year a conference took place at the N a tiona l Museum in W arsaw, where the >e' 
suits of the Festiva l of popu lar M usic were being discussed.
The V ice -M in is te r fo r  C u ltu re  and A rt, M r. V lo d im ir Sokorski made a report, the summary of w h ich  is as fo llov/S 
«The Festiva l of Popular A r t  has placed on a new plane the problem  of reversing values and d irec ting  the povret' 
fu l stream of popular creation in to  the channel of general-national art. Popular art is an innate cu ltu ra l stream 
the popu lar masses and came to being as the antithesis of the court cu ltu re  of the n o b ility  and gentry.
It  was always nourished by an e te rna lly  creative, deeply national, and at the same time deeply class-marked, s° 
c ia l stream and adapted itse lf to a ll the changes of po lish peasant, coun try-life .
D ia lec tica l u n ity  of essence and form  is nowhere so sharp ly delineated and heigthened as jus t in  popu lar art. 
trad itiona lism  of popu lar art is on ly  a semblance, an ex te rio r appearance. The p rinc ip a l tu rn ing -po in t in  the deW 
lopm ent of popu lar art came when ssrf-dom was abolished and the v illages were subjected to the sm all-wares ec° 
nomy of a cap ita lis tic  society. This brought class-d ifferentia tion in to  popu lar culture. The w ea lthy  village-element* 
loosened the ir themes from  the class-base in  the v illages under serf-dom or simple pauperized, and the po in t of 9r^  
v i t y  of the ir in te rest passed to ex te rio r ritua lism , trad itionna l re lig ious m ysticism  devoid of social contents. The>e 
fo llow ed the processus of m uddling popu lar cu ltu re  w ith  the rubbish of specific form alism , false s ty lisa lion , & e, 
transfe rring of trad ition na l m otifs  on an alien back-ground hostile  to the v illage , the ground of n igh t-resorts a(1 
sm all-bourgeois p ro fligacy.
Besides its  great achievements, the Festiva l of Popular A r t  made clear the serious danger of over-sweeping * ' 
w o rk  of teams w ith  the refuse of sm all-bourgeois pseudo-culture.
M any directors of teams, m ark a propensity  to re lish  an unsavoury form alism  separated from  the proper b ‘|C'| 
ground of life , the w o rk  and the struggle of the immense m a jo rity  of Polish v illages m arch ing to-day towaft 
socialism . f
A t the same tim e the Festiva l discovered the tremendous possib ilities and the perspective fu ture  of popular 
W e must evo lve from  popu lar cu ltu re  the liv in g  stream as regards contents and form . W e th row  aw ay a ll fa^  
s ty lisa tion  and the reduction of popu lar a rt to fo rm a lis tic  ritua lism  and the m echanical transfer of its  models 
a back-ground alien as regards both contents and form . ^
Popular art, and the art of our rea lity , are bound together by the force of im m ediate experiences, by  the f° r 
of expresión of an a rt in tr in s ic a ly  national and at the same time p ro found ly  human. The m eeting of popular son 
and of the masses of the p ro le ta ria t means the sw e lling  of the dynamism of our time. u-
Popular a rt is con tinu a lly  developing. O ur tim e w i l l  see the the appearance of new songs, new dances, neW c 
stoms, new team-games, new models of w eaving, new sculpture and new arch itecture.
Popular a rt should be cleaned, and a ll false fo rm a lis tic  refuse must be swept away, m otifs must be found ¡n * t 
popu lar creation opposed to the cu ltu re  of the manors of the gentry, to capitalism , to home-steads. The in terf! 
of popu lar groups should be awakened by a new creation leading towards the socia list a rt of our time. ¿
A  new organisation must b ind  together the immense movement of popu lar groups w ith  the Peasants-Self-A¡d 
the Professional Unions and secure the d irection  of the State through the P rinc ipa l Commission fo r the A ffa' 
of C u lture , w o rk in g  w ith  the C ouncil Cabinet of M in is te rs  and the M in is try  for C u ltu re  and A rt. ur
One should pursue the study of popu lar art and of the creative art of composers and w rite rs  who endeav° 
to m agnify  na tiona l a rt w ith  a ll its  riches. ^
N ew  form s of organisation should be found fo r preparing a planned and conscious developm ent of popular ®
I t  means the creation o f a Centra l Committee fo r the A ffa irs  of Popular A r t  under the d irec tion  o f the M iO ^ I  
fo r C u ltu re  and A rt. [he M in is try  of C u ltu re  and A r t  w il l create an O ffice  of Spontaneous Creation. A  
O ffice  fo r theaters, am ateur-theatrica ls and pageants, w il l be called to life , endowed w ith  its own theater: “ 
Studio», as a basis, model, and school fo r in tructors.
These are the elements of our figh t for the new soc ia lis t cu ltu re  of Popular Poland and the w ay to our victorY '



h is t o r y c y z m  w  s z t u c e  l u d o w e j
CzĘŚĆ V W I T O L D  D Y N Ó W S K I

Ĵ
 ezeli przedstawiony uktad p ionowy w ym ienim y na po- 

U ^ y -  to znaczy jeżeli proces narastania parale li cyw i- 
le(f cYjnych zechcemy prześledzić nie ty lko  w  czasie

der 
l Ych
atm.
k t

również i w  przestrzeni, to się okaże, że już od na j­
mniejszych czasów w środowiskach ku lturalnych, obję- 

w p lyw am i Zachodu, istn ia ła zupełnie specjalna
°sfera dla przemian cyw ilizacy jnych . Dla badacza, 

fQ eresującego się przebiegiem procesów kaptażu ku ltu - 
bea 9° ' j ednYm z najbardziej fascynujących zjaw isk 
l zie n iew ątp liw ie  łatwość, z jaką szerzyły się wartości 
t _ Ur°we i całe ich zespoły wywodzące się z kręgu 

cY w ilizac ji zachodniej. Co więcej, dzięki łatwości 
Ć p a n ia ,  w w ie lu  wypadkach na fa li ekspansji za- 
^ ° dniej (a w ięc v ia  Zachód) szerzyły się także wartości 
^  zone w  kręgu dawnych ku ltu r śródziemnomorskich. 
* * *  przede wszystkim  o opanowywanie obszarów 
pr tl0cnej i północno-wschodniej Europy przez całe w ieki 
p y ^ e że niedostępnych dla penetracji w p ływ ów  daw- 
pą. ognisk cyw iliza c ji południa, nawet w okresach ich 
ty ^g ksze j aktywności. W ie le  przemawia za tym, że 

Pewnych okresach szybszej popularyzacji dóbr za- 
ipj sp rzy ja ły  w arunk i na tu ry  politycznej i ekono-

Zarysy bowiem śm iałych koncepcji, dążących do 
pod jedną władzę dyspozycyjną centrów zachod- 

łpjj ,z r °z leg łym i obszarami północnej, wschodniej i po- 
pQ ^^o -w sch od n ie j Europy, występują już u Gotów na 
P ię tk a c h  ery Chrystusowej. Dążenia te realizowane 
skieZ mniejszą siłą i być może nawet dla k u ltu ry  europej- 
o > J bardziej brzemienne w  skutkach, cechują także

fcilk,a stuleci później ekspansję Normanów. Podobne

łf ®*dob 
‘ e d

n a  ś c i a n i e  s z c z y t o w e j  d o m u  w 
r  w  e i  m  a r. P o d ł u g  K.

G ó r n e j  H e s s j i  
R u m p  f  a.

e n,
0 w i  d  ł  o n a s k r z y n i .  U  r  a c h k i N  e u s t a d  t. 
c y> p o ł o w a  1 8  w.  P o d ł u g  B o s s e r t a



3. Przęślica z Rug en (wyspa R ugia) wg. K. R um pfa

4. D r z w i  d o  s z a f y .  K y j o w ,  M o r a w y  
C z e c h o s ł o w a c j a  wg .  B o s s e r l a

5. F ragm ent p o lic h ro m ii szafy z 1766 r. Stein "  
Szw a jcaria  (K an ion Appenzell) wg. Boss#r^

cele przyśw iecały również ekspansjom polityczny111 
i ekonomicznym czasów późniejszych. Po za tym  w j3 
kimś stopniu (i to n iew ątp liw ie  znacznym), na rozszerz6 
nie horyzontów penetracji dóbr zachodnich w p łyn^ 3 
także akcja szerzenia nauki i kościoła, prowadzona w  rń  ̂
nych czasach pod różnym i postaciami. A le  nie b y ły  t0 
przyczyny wyłączne.
Jak się zdaje głębsze tk w iły  gdzie indziej —  w sw ois^ 
a trakcyjności ku ltu ry  zachodu, wyrażającej się mi 
innym i także w  narastającym postępie technicznym. , 
Podchodząc do przeobrażeń k u ltu ry  materialnej 0 . 
strony udoskonaleń narzędzi pracy, wynalazczoś®1 
w  dziedzinie obróbki surowców i t. d., wypadnie stv/iê  
dzić, że ludy, które skolonizowały zachód Europy W 
sunkowo k ró tk im  czasie, zdołały wspólnym w y s i łk i111 
znacznie przekształcić i rozbudować zespół «rodzimy6̂  
jak i zapożyczonych wiadomości technicznych. To *e. 
przy zetknięciu się z bliższym i i dalszymi sąsiad3®3 
o mniejszym bądź jednostronnym doświadczeniu teC , 
mcznym, występowały one n ie jako w  charakterze 
rzyc ie li dóbr wyższego rzędu. W p ły w  przebłysków P® 
stępu technicznego na ku ltu rę  najszerszych mas łu f, 
wych od w ieków  u jaw nia ł się przede wszystkim  w  
szyrn upowszechnieniu nowych, dotychczas nieznani® , 
sposobów i narzędzi obróbki surowców. Gotowe w y t^ °  j, 
przemysłu odgryw ały tu zawsze drugorzędną rolę (jeZy, 
chodzi o stosunki polskie to tak i stan rzeczy naogół 
mał się aż do drugiej po łow y ubiegłego stulecia)- 
m ienny typ d łu ta  bądź p iły  (np. do tarcia drzewa w z d ^  
umiejętność pławienia, kucia i hartowania metali 
wszystkim  żelaza), lub inny podstawowy sposób ic*1 a 
lóbki, czy też udoskonalenie warsztatu tkackiego Pr^  
wprowadzenie w iększej ilości n icie ln ic, ko łowrotek 0^  
inne narzędzia pracy i nowe techniki, po jaw ia j3ce 
w różnym czasie na horyzoncie wynalazczości tech3 
nej, posiadały ła tw ie jszy dostęp.



f)- M a low id ło  na skrzyn i. Cehancic k. B la tny. 
Zec h o s ł o w a c j a  19 w.  P o d ł u g  B o s s e r i a

7. Fragm ent p o lic h ro m ii s k rz y n i z 19 w. Czechy. 
S i l u v k y  k. I w a n ć i c  ( M o r a w y )  wg.  B o s s e r i a

^ T O m H O C T B  B H A P O ^ H O M  I I C K Y C C T B E

^P°u,ecc liapacranHsi uHHHJHaaitiiomibix napajuieaefi mojkho upocjityum, rai!»e b reorpaiJjHiecKOił juiockocth. B aron ojiy<iae uopa- 
°r Ta yjMBHTMBHaH aei’KOCïb, c Karcoii pacnpocTpaHaaHCb ityatrypuwe peimocTH h ue^ibie nx itomnaeKCŁi, nponcxoaanme H3 

j P11 TaK na:)binaeM0t1 3ana;moii pnBHJiH3au.nK.
c I®ay c SpyraMH o6cTOHTeabCTBaMH MHoroe Tobojiht aa to, mto npirumu otojo hb.hujisi hj-jeho ycMaipHBâTb îattate b soapa- 
JaioipeM TexHH’iecKOM nporpecce. Bansuim upoCjieoKOB ’lexHHiecKoro iiporpecca na ity.Ti.Typy iiaHÔojiee nrapoKHx uapopimx Mace 
_ «leHHH pupa BeKOB apoaujiaaocb npejitpe acero b iuiipoKOM pacnpocrpaHeHHH hobhx, HeH3BecTBwx pam.ine cuocoôob h opvjmft

j,  l'^O ïK H  Cbipi.51.

u7 ^ e npoM uinjieim ue H3AejibH Bceiyta iirp a jm  apecb BiopocTOiienHyio po;ii..
l'ait r°My PacnP0CTPaHeHue Gojiee coBepmeBHHx opypnil Tpypa h ycBoeHHo upHHupnOB hoboü tgxhhkii oCpafioTKH cbipj.a b oOjiacTn 
a ( BaaUBaeMOis uapopiiort icy.ibTypbi oaepyei npHiiau. KaK 6bi 3a KaiajiHaaTop sjih Co.ibiuHHCTBa ityjibTypBbix npeo5pa30BaHHÎi

a llat,Sojiee cymeOTBeHHHfl ({laiciop b ((topMHpoBaiiHH nnBHJiii3au,nuimi.ix riapaxieaeil.

^ ’ H i s t o r i c i s m e  d a n s  l ’ a r t  p o p u l a i r e

5 ^  Peut observer le procès de la fo rm ation  stra tifiée  des parallè les de c iv ilis a tio n  sur le p lan géographique également. 
9ro S Ce CaS Ce qu i *raPPe d ’étonnement, c ’est la  grande fa c ilité  de diffusion des valeurs de cu ltu re  et de leurs 
A r.Ul! 6S entiers Provenant de ce qu ’on nomme hab itue llem ent le cercle de la c iv ilisa tio n  occidentale.
jj c°té  d autres circontances, i l  y  a plus d ’une raison d’exp liquer ce phénomène par le progrès technique incessant. 
Cqii a des siècles que l ’in fluence des à coups de progrès technique sur la cu ltu re  des masses popula ires les plus 
Vat^ ldérables se m an ifesta it surtou t par la large d iffus ion  de moyens précédemment inconnus et d ’instrum ents ser- 
Les 9 tra v a ille r  les m atières premières.
Par ^ rodu*ts d industrie  achevés n ’ont joué ic i qu’un rô le secondaire 

tra
u TTTuuau ic uBllcVca II (JllT. JOU0 ICI (jll U.II IUlc acv-unuaiic,

^conséquent, i l  fau t considérer que dans le cercle de la cu ltu re  d ite popu la ire , la d iffus ion  des instrum ents de 
/ai1 perfectionnés et la  m aîtrise d ’une nouve lle  technique pour tra v a ille r les m atières prem ières ont joué un rô le 

tior,Catalisateur dans la m a jo rité  des cas de transform ation de culture, et celui d ’élément p rinc ip a l dans la forma-
de

para llè les de c iv ilisa tion .ll°P des

^ J S T O R I C I S M  I N  P O P U L A R  A R T
The
In t l i j ° cess of  the s tra tified  g row th  of para lle ls  of c iv ilis a tio n  can be also observed on the geographica l plane. 
Origi 'S mStrance ü  is astonish ing to observe the fa c il ity  o f d iffus ion o f cu ltu ra l values and o f the ir w ho le  sets, 
in sJ la tln 9 from  the c irc le  of the so-called W estern C iv ilisa tion . Besides other circumstances, much can be said 
r6ss qP° rt of the statement tha t the cause o f this phonomenom is to be found also in  the g row th  of technica l prog- 
ttlanife he in fluence ° f  the outbursts o f technica l progress on the cu ltu re  of the largest popu lar masses has been 
kin ested since centuries m ostly  by a w ide r d iffus ion o f new, fo rm e ly  unknown, means and instrum ents fo r wor- 
PhP ° n raw -stuffs.
!n t}1(U!adY Product o f Industry  has a lw ays p layed here a secondary part.
°f a Clrcle of the so-called popu lar cu ltu re  the d iffus ion of more perfectioned instrum ents of w o rk  and the m astery 

techni<f ue of w o rk ing  on raw -stu ffs can be considered as a ca ta lisa tor fo r most of the cu ltu ra l transfor- 
s and as the p rinc ip le  elem ent in  the fo rm ation  of para lle ls of c iv ilisa tion . 139



k r a k o w s k a

C E R A M IK A  LUDOW A
I R E N A  B O J A R S K A

Ry c .  1. D z b a n y  z Z a l a s u ,  g l i n k a  
b i a ł a  na  c a ł e j  p o w i e r z c h n i  p o ­
k r y t a  n a p i s a m i .  F o t. R. R e i n f u s s

140

M u z e u m  p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z n e g o

IM  A D R IA N A  BARANIECKIEGO W  KRAKO ­
W IE  posiada zbiór ceramiki, liczący około 3 
i pół tysiąca okazów, z czego mniej w ięcej po­
łowę stanowią w yroby garncarstwa ludowego. 
Znaczenie tej ko le kc ji potęguje fakt, że o res 
je j gromadzenia przypada na drugą połowę ub. 
stulecia, a w ięc na czasy, k iedy garncarstwo 
ludowe osiąga szczyt swego rozwoju zacho­
wując jeszcze czystość tradycy jnych  form 
i zdobnictwa. Zasięg te ry to ria lny  zbioru obej­
m uje obszary od W is ły  po Dniepr.
Tematem niniejszej pracy jest opis ceram iki 
ludowej pochodzącej z samego Krakowa, jak  
i z terenów województwa krakowskiego (zwła­
szcza jego części zachodniej), w oparciu o ma­
te r ia ły  znajdujące się w  wyżej wspomnianych 
zbiorach. Ceramika ludowa krakowska z Muz. 
Przem. A rt. w  K rakow ie pochodzi głównie 
z zakupów, dokonywanych na targach w la ­
tach 1877— 1880. Przeważnie są to naczynia 
nowe o pow ierzchni n ie tkn ię te j zniszczeniem,

zbiór zaś jest dostatecznie liczny, aby na jeP° 
podstawie pokusić się na charakterystykę P0̂  
szczególnych ośrodków produkc ji zarówno p°Ł 
względem występujących tam form, ja k  i sP° 
sobów dekoracji.
Na wstępie muszę zaznaczyć, że do opisu poci 
chodzę zasadniczo jako plastyk, d e le k tu j^ -  
się przede wszystkim  indyw idualną ró ż n i j  
kształtów i ornamentów oraz malowniczą r(Y 
nością barwnych czerepów w ykonyw any
przez garncarzy, którzy, idąc instynktow nie

d i

Z3

ClPlogicznym prawem konstrukc ji naczynia, c
jącą ręką formując je z bezkształtnej ihaS
rozw iązywali artystyczne problem y swego r
miosła. i

oo
Przegląd ceram iki k rakow skie j zacznijmy ^  
K w a c z a ł y, ośrodka garncarskiego p°*° j, 
nego na zachód od Krakowa. W  w y r° ':,a3, 
tamtejszych, reprezentowanych przez 15 °  ^  
zów, na plan pierwszy w ysuw ają się trzy  c g. 
garnki odbiegające swymi proporcjam i od ^  
spolitego typu  (ryc. 8). W ysokie  na 0



30 cm, smukłe, posiadają u w ylew u cy lin ­
dryczny kołnierz, wykończony dołem i górą 
charakterystycznym  wałeczkiem. Powierzchnia 
zewnętrzna garnków «czesana» jest w  lekkie, 
ukośnie biegnące, prążki. Garnki, wypalone na 
ko lo r czerwony, są pokryte  od wewnątrz prze j­
rzystą polewą, która  zewnątrz obejmuje ty lko  
górną część brzuśca i ucho tworząc poniżej 
dolnego przyczepu ucha do brzuśca po 3 po­
tró jne koła, względnie lin ie  zwojowe.
Prócz garnków spotykam y też wśród w yrobów 
2 Kwaczały n iew ie lk ie  garnuszki tzw. «ba­
beczki», bardziej szerokie niż wysokie, zaopa­
trzone w  ucho, oraz ry n k i w  proporcjach zbli- 
2one do wyżej wspomnianych, ale zaopatrzone 
2 boku w  odstającą rączkę do trzymania.
2 Kwaczały pochodzą również cztery okazy 
ceramiki, wykonane z praw ie bia łej, różowawo 
'Wypalającej się, g lin k i i pokryte  żółtą przej- 
rzYstą polewą. Znajdują się wśród nich dwa 
Sarnuszki (z tych jeden w yb itn ie  udany, pę­
katy, z w yw in ię tym  brzegiem) oraz dwie ma-
selniczki w  postaci owalnych miseczek ze sto­
jącym brzegiem. Odbiegający od poprzednich 
naczyń z Kwaczały ko lo r w ypa łu  w yjaśnia na­
pis w y ry ty  na dnie każdego z naczyń: «Glina 
z Poręby». Chodzi tu o pobliską Porębę-Żegoty, 
która posiada pokłady g lin k i ogniotrwałej, 
wYpalającej się na ko lo r praw ie b ia ły  z cie- 
Ptym różowym odcieniem, 
kiie wiadomo, czy na podstawie podobieństwa 
Materiału, czy może na podstawie inform acji 
°fia rodaw cy przypisuje m etryka pochodzenie 
2 Kwaczały im bryków , o czerepie z g lin k i ró- 
z°Wawej (jak w  wyrobach z surowca pocho- 
^2ącego z Poręby) polewanej ciemnozłocistą 
glazurą. Im bryk  ten, o kształcie praw ie ku li- 
'stYńi, posiada brzeg otw oru u trzym ujący na- 
KrYwkę, w yc iągn ię ty  w  górę w  form ie korony 
0 dużych zębach i ażurowych dziurkach. Brzu- 
Slec i nasadę «korony» zdobią odciskane sze- 
^e9i podwójnych tró jkąc ików , w  k tó rych  ze- 
rana glazura przybiera p iękny ton ciemno- 
r9zowy. Ponad dziobkiem przylep iony j.est 

^Y pukły  k lasycyzu jący medalion w ypełn iony 
aską kobiecą (może zabłąkana kamea?). Do- 
° ła  medalionu obiega napis: «Dnia 3/11 — 

°ku 1875 Ł ykn y ł K rzykn y ł —  Przewrócił 
^C2Yma, już go nima», a niżej podpis «W. Ko- 
^ alik». Ucho ozdobione szeregiem guzików, 
^ brzegami pasmem wycisków . Pokrywka im- 
■ rkka posiada p iękny uchw yt o form ie po-
lari i&j m i^ zy wysoką rogatywką, a podha- 
^ nskim «pazdurem».

a Pónocny-wschód od Kwaczały znajduje 
^ A l w e r n i a ,  k tó re j w yroby są reprezen-

Ry c .  2. C z a j n i k  w y k o n a n y  w  B r o d ł a c h  
p o k r y ł y  j a s n o  ż ó ł t ą  p o l e w ą .  F o t .

R y  c. 3. M i s k a  z A l w e r n i  i, b i  a
j a s n o  p o l e w a n a .  h o I. R.

'
. /  ' ’ ''Z'

b i a ł e j  g l i n  
R. R e i  n f  u s

ł  a g  I i  n k 
R e i  n f  u s



towane przez 9 sztuk naczyń wykonanych 
przez garncarza Franciszka M inkieńskiego, 
znaczonych albo jego podpisem wykonanym  
na dnie naczynia, albo pieczątką. Ceramika 
M inkieńskiego, zakupiona w Krakow ie na W y ­
stawie K ra jow ej w  r. 1877, zdradza w p ływ y 
prom ieniujące spoza środowiska wiejskiego, 
które  do pewnego stopnia zniekształcają czy­
ste poczucie form y garncarskiej. Spotyka się 
tu m. in. naczynia naśladujące kształt beczki, 
m iski o brzegach falisto powyginanych czy 
tzw. «kiełkownice» wyrabiane dla k lien te li 
m ie jskie j. Z zespołu tego w yróżnia ją  się dwa 
dzbany w  form ie szerokiej elipsoidy. W iększy 
z nich posiada szyjkę lekko wklęsłą (ryc. na 
okładce), m niejszy zaś krótszą, cylindryczną* 
przypominającą tzw. «bańki» pochodzące z Po­
dola. W  obu dzbanach najw iększy w ys iłek  de­
ko racy jny  skupia się na uchu. Ucha te, w yko­
nane z płaskiej taśmy, posiadają dekorację pla­
styczną z szeregiem guzików biegnących środ­
kiem. Na obu krawędziach ucha nalepiono wa­
łeczek, tworzący poniżej dolnego przyczepo 
ucha w yw in ię te  na zewnątrz wąsy. 
«Kiełkownica» składa się z żółto polewanej 
m iski o szerokim dnie i brzegach fa listo w y ­
gniatanych. Na je j dnie znajduje się krążek 
z g liny  niepolewanej, posiadającej na powierz­
chni szereg zagłębień na każde ziarno z oso­
bna. Całość p rzykryw a  kopulasta przykrywka 
z otworem w szczycie. W yrob y  z A lw e rn i to­
czone są z g liny  praw ie b ia łe j z drobnyń11 
ziarnami porfiru , k tó ry  po w ypa len iu  daje 
ciemne punkty rozsiane na powierzchni. P°” 
lewa jest żółta, lśniąca, przejrzysta niekiedy 
z naciekami złotobrązowymi. Na wszystkich 
naczyniach spotykamy dekorację plastyczną' 
ry tą  bardzo dyskretnie rytm icznym i kresek" 
kami, składającym i się na proste w rysunku 
gałązki i lin ie  faliste. M o tyw y  te są rozmie 
szczone w  miejscach, podkreślających formC' 
a w ięc na brzegach, wzdłuż najw iększej 
pukłości brzuśca itp. Na w ie lk ie j misie-mied 
n icy z umieszczoną na brzegu miseczką 113 
mydło, występuje ponadto na środku dna m° 
tyw  ośrodkowy w  form ie ry te j ręcznie g^ ’3 
zidy sześciopromiennej, złożonej ja k  gdyh^ 
z soczewek.
Dalej ku wschodowi znajduje się Z a 1 a s_ 
stary ośrodek garncarski, gdzie podobnie j a

R U c- 4. D z b a n  z A n d r y c h o w a  w y k o n “ n^  
j a k o  „ p a m i ą t k a  z K  a l  w a r  i  i “ ,] g I i  n a c zeg} 
w o n  a, c i e m n o  p  o I e w  n y.  F o t .  R. R  e i  n f 11142



\v
c ^waczale używano dwu gatunków g liny: 
^ rw o n e j i b ia łej, kopanej niedaleko zamku 
r enczynku. W yroby  tego ośrodka w  zbio- 
^  11 Muz. Przemysłu A rt. reprezentuje pięć 
^  niezdobionych z czerwonej g liny  brą- 

0 Polewanej a m ianow icie: garnek w  for- 
«babki», makutra w  obręczach z w ik lin y , 

i brytfanka, szósty jest

M e

, «szybkowary»
f la n e k  o liw ny. M ało dziś znane «szybko- 

s4 1°  niskie, pękate dzbanki o silnie 
rj n S2erzającej się szyi, posiadające w  pobliżu 
Mn ° tw o rY do w ysypyw ania żaru, oraz dla
¡)i2 r° Wa-dzania dymu. Szyję zamyka trwale po- 

?CZna ścianka glin iana z licznym i otworami, 
ą0 ° rej stawiało się naczynie przeznaczone 
nvf za*ia . W edług m etryk naczynia te w yko- 

^ az™ 'erz Tatarczuch i Szymon Slusar- 
- r ten ostatni m ieszkał w Zalasie pod

24?
^Ybi roc ẑaj w yrobów  z Zalasu stanowią na-

fu g i

< a °  czerepie b ia łokrem ow ym  w  form ie 
^Ych dzbanków (ryc. 1) lub cylindrycz- 
t^ .P d s z e k ,  służących do przechowywania
« V

°biu.

kr
Yrob

W edług w yrytego  napisu na dnach: 
, jo Ca teJ puszki W aw rzyn Dudziewicz 

Mą] ^ We wsi Ptoki w  okręgu W olnego Nie- 
* ściśle Neutralnego miasta Kra-

r . w czasie «rewolucji krakowskie j» 
Mą ^  uczniem uniw ersytetu  krakowskiego, 

db: nauczycielem publicznym  przez lat

14 w oko licy  K ra kow a 1). W ykonane przez 
siebie naczynia polewał Dudziewicz jasnożółtą 
polewą, zaś puszki na ty toń  m ia ły ściany zu­
pełnie pozbawione glazury. O ryginalną «ozdo­
bą» naczyń Dudziewicza b y ły  ryte  napisy, po­
krywające bez reszty całą zewnętrzną po­
wierzchnię nie wyłączając ucha i  dna. Prócz 
napisów spotyka się też różne emblematy, ja k  
np. orła polskiego, herb miasta Krakowa, ko ­
ronę cierniową z palmą i złamanym krzyżem. 
Treść napisów stanowią zazwyczaj dedykacje 
skierowane do osoby, dla k tó re j puszka zo­
stała wykonana, sentencje treści pa trio tycz­
nej, lub zaprawione humorem maksymy wspo­
minające lulkę, dziewczynę, kochanie, zaś na 
dzbanach — polski miód. W yrob y  te m usiały 
znajdować wdzięcznych odbiorców skoro na 
jednej z puszek znajdujem y w y ry ty  numer ko ­
le jny  398.
Na północ od Zalasu położone są P a c z o ł -  
t o w i c e, gdzie do w yrobów  ceramicznych 
używano g liny  b ia łe j. Z w yrobów  tamtejszych, 
pochodzących z r. 1870, muzeum posiada dzba­
nek ow alny o szerokiej, cy lindrycznej szyjce; 
na brzegu które j, podobnie jak  i na brzuścu, 
biegną ryte  równoległe row ki, tworzące pas 
wzbogacony nakreśloną z rozmachem lin ia  fa­
listą. Ponadto jest tam garnek i dwie duże m i­
ski o wąskim dnie i brzegu pionowo w yw in ię ­
tym. W szystkie wym ienione naczynia pokryte 143



są ciemnozłotą glazurą, czasem nierówną W 'i ° 
lorze i posiadającą odcień zie lonawy. 
W yroby  z M  i r o w  a położonego na połud11' 
od Zalasu reprezentują zaledwie dwa garllU 
szki, pochodzące z r. 1879. W ykonano je, ^  
dług m etryki, «z g lin k i ogn io trw a łe j nr-  ̂
prawie bia łej. Jeden z nich ow alny z. rozch^ 
lonym brzeżkiem i maleńkim  dziobkiem, ^  
gi cylindryczny, górą lekko wybrzuszę11  ̂
Garnki te, wewnątrz żółte, posiadają zewn^d 
polewą ciemniejszą w kolorze b rą zo w o -Z ^  
wym. Jedyną ozdobą gładkich, lśniących 
w ierzchni jest ry ta  lin ia  w  połow ie w ysok°s 
brzuśca.
Niedaleko od M irow a  leżą B r  o d ł a, 
ośrodek garncarski, eksploatujący złoża 
dającej w ypa ł czerwony. Naczynia z Br° 
polewane są przejrzystą, lśniącą polewą 
nych odcieniach. Pochodzące z tego ośr° ^  
dwie małe m iski, dwa garnuszki oraz sZei  ̂
naczyń-zabawek w  formach swych pow N 1̂ ,  
kształty opisane już poprzednio. N ie  V°s\,  
dają też żadnych ozdób. W edług m etryk i' 
roby te pochodzą z pracowni Jana B icia 
1877).
W  Brodłach wykonano też imponujących 1 y 
m iarów im bryk z b ia łe j żółto polewanej 9 * y, 
(ryc. 2). Kształt im bryka  jest praw ie k^h j, 
o tw ór górny o ścianach zupełnie piono . 
zakończony jest w  form ie korony. Na brzub



po obu stronach fasetowanego dziobka, znaj­
dują się dwa ryte, naiwne w  rysunku drzewka 
przypominające jodełkę. Napis w ykonany nie­
udolną ręką zawiera życzenie: «Kto cherbatę 
Pije niechaj sto lat żyje» oraz datę: «Brodła 
Dnia 15. 2. 1902». Podobny im bryk, ale bar­
dziej ozdobny, posiada muzeum również wśród 
ceramiki pochodzącej z Kwaczały.
Należący do Ziemi K rakow skie j pow iat wa­
dow icki reprezentuje ogromnie efektowna ce­
ramika z A n d r y c h o w a .  Z ośrodka tego 
Jest ogółem 12 okazów w  tym  8 dzbanów róż- 
Uej w ielkości, począwszy od wysokich na 60 cm 
(ryc. 4) aż do tak małych, które ledwo docho­
dzą do 10 cm. Czerep naczynia jest wypalony 
na ko lo r czerwony aż do szarobrązowego, po­
lewa bardzo ciemna, lśniąca zasadniczo w od­
cieniu brunatnym , czasem ciemnozielona. Pięć, 
sPośród opisywanych dzbanków, stanowi je ­
den typ  (ryc. 4, 10, 11, 12). Pod ciemną polewą 
Posiadają one nalepianą dekorację plastyczną 
2 p ła tków  g lin y  wytłaczanych z form y. Kom­
pozycja zdobniczy każdego dzbana jest zbu- 

°wana na pionowej osi sym etrii, prowadzo­
nej wzdłuż ściany leżącej naprzeciw ucha. 
unkt centra lny tej kom pozycji stanowi figu- 

ralny medalion w  sty low ych ramkach z kw ia- 
° W' przew ijanych wstążką. Zawiera on w ize­

runki M a tk i Boskiej Częstochowskiej, albo 
M atk i Boskiej w  całej postaci i odzianej w  szty­
wną nakładaną sukienkę, n iek iedy postać k lę ­
czącego anioła z krzyżem w  ręku, lub tarczę 
z orłem polskim, czy kobiecą maseczką. Doo­
ko ła  tego medalionu rozkładają się symetrycz" 
nie po obu stronach dekoracyjn ie rozwiązane 
lancetowate liście i wpisane w  ko ło  kw ia ty, 
tak, że całość robi wrażenie rośliny. Poszcze­
gólne m otyw y są jednakże słabo ze sobą zw ią ­
zane. Najgorzej pod względem kom pozycyj­
nym przedstawia się dekoracja największego 
z dzbanów. Prócz środkowej kom pozycji «ro­
ślinnej», rozw ija jące j się dookoła medalionu 
z aniołem, dla uzupełnienia boków, w prow a­
dzono m otyw  ośrodkowy złożony z ciężkich 
liści, k tó ry  przygłusza swą centryczną, silną 
budową nawet środkowy medalion z aniołem. 
W śród luźno rozrzuconych liści, czy rozet, w y ­
pełniających puste przestrzenie, nie w idać ża­
dnej log ik i w  układzie. Dekoracja plastyczna, 
nalepiona na powierzchni dzbana, nie liczy  się 
z delikatnym , rytym , czy wytłaczanym  orna­
mentem w  form ie fa lis te j gałązki o subtelnych 
listkach, która w ije  się dookoła brzuśca. Pla­
styczne ozdoby, nalepiane na dzbanach andry- 
chowskich, posiadają typ  w yb itn ie  snycerski, 
ja k i się spotyka w  dekoracyjnych piernikach,

fye. 7 ,,
9 l j n ' l>z<>any z Bratacie, 
id f  i  » « n o - c z e r w o n a ,  
ki „  rnej  czę$ci ciemno po- 

r>e" Fol. R. Reinfuss



R y c .  8. G a r n e k  z  K w a c z a ł y ,  g l i n a  c z e r w o n a ,  
e s o w a t e  o z d o b y  z p o l e w y .  F o l .  R. R e i n f u s s

czy owczych serkach góralskich. Każdy z dzba­
nów posiada rysunkowo odmienny rodzaj or­
namentu na liściach, tak jakby każdy z nich 
b y ł dziełem innej ręki. Na jednym  z dzbanów 
w idzim y odciśniętą szarfę z napisem: «Pa­
m iątka z Kalwarii» , z czego wniosek, że andry- 
chowską ceramikę obwożono również po od­
leglejszych jarmarkach i miejscach odpusto­
wych. Ciemnozielony dzbanek z pobliskiego 
Rychwałdu, zarówno plastyczną dekoracją jak 
i ogólną formą bardzo przypomina dzbanki 
andrychowskie.
Stosunkowo słabo w  omawianych zbiorach 
jest reprezentowana ceramika z ośrodków 
garncarskich, położonych na wschód, względ­
nie na południe od Krakowa. Z pogranicza 
krakowsko-góralskiego pochodzi zakupiony 
w  Dobczycach pękaty garnek na 3 nóżkach 
(ryc. 9) z czerwonej g liny  polewany w  środka 
i zewnątrz w  górnej połow ie jasnobrązową p ° ' 
lewą.
Tak poważny ośrodek garncarski, jak im  są 
B r a t u c i c e  w  powiecie bocheńskim, repre' 
zentują ty lko  dwa bliźniaczo pod względem 
form y podobne dzbanki, różniące się nieco 
wym iaram i. Sylwetka ich  jest smukła, czerep 
jasny szaroczerwony. Polewa ciemnobrązowa 
pokryw a wnętrze a z w ierzchu górną p o ło w i 
Dolna granica polewy jest nierówna i rozma' 
zana.

R y c .  9. G a r n e k  t r ó j  n o ż n y  z a k u p i o n y  n a  
t a r g u  w D  o b c z y  c a c h.  F o l .  R.  R e i n f u s s

Dosyć bogata jest ceramika ludowa z sameg0 
Krakowa, k tó ry  jeszcze pod koniec ub. stule 
cia posiadał warsztaty garncarskie, produku 
jące naczynia glin iane i pretensjonalne nie 
k iedy ozdoby ceramiczne.
W śród naczyń jest dzbanek polewany zielonOr 
m ały owalny garnuszek z w ierzchu prawie 
czarny, wewnątrz polewany na jaskraw y k o l° r 
zielony. W artościow ym i okazami sztuki gar° 
carskiej są misy, wykonane w  pracowni m1 
strza Teofila M ichalskiego ok. r. 1885. Tocz°u° 
je ze starannie przygotowanej g liny  o czerw0 
nym wypale, zdobiąc pobiałką i zieloną P° 
lewą. M isk i te nie różnią się kształtem od P° 
spolitych misek garncarzy w ie jsk ich. Orna 
ment, w ype łn ia jący wnętrze, k o m p o n o ^ a 0 
ze zrozumieniem kształtów  naczynia i umje 
jętnością zestawienia Unijnych elementó"^ 
techniki rożkowej (ryc. 6). Charakter cał°^c 
w yb itn ie  ludowy. Z pracowni M ichalskiego ^  
szły również kafle, z k tórych  jedną reprodu^ 11 
jem y na str. 130. Zarówno techniką wykonam ^ 
jak  i charakterem zdobin, naśladują one w y ra2̂  
nie odnośne w yroby ceram iki hucu lskie j' ^0 
białkowane powierzchnie k a fli zdobią m o tY ^  
roślinne w  form ie kw iatonów  w yrasta j3cYc



2 małego dwuusznego dzbanuszka. Kontury 
Podkreślone są ry tą  kreską. Do wypełnienia 
otiturów rysunku użyta jest soczysta barwa 

Melona i żółta, obok nich zaś mniejszą rolę
ciemnofioletowa i niebieska, nie bardzo 

2resztą harmonizująca z całością. Jeden z ka fli 
Posiada cały ornament w ykonany jedną ty lko  
^a,rwą niebieską.
Kafle M ichalskiego nie dorównują świeżością 
Ulęcia ceramice pokuckie j, reprezentowanej 
P' przez w yroby  Bachmińskiego, są raczej 

reiUiniscencją wzorów rozpowszechnionych 
^  k fęgu działania szkoły garncarskiej w  K oło­
myj!. Z pracowni M ichalskiego wyszła również 
^2ai natura listycznie potraktowana głowa 

°r*a' służąca niegdyś prawdopodobnie jako 
^ ty w  dekoracyjny pieca kaflowego. N ie po- 

s'ada ona zresztą wartości artystycznej, 
^spółcześnie z M ichalskim  pracował, na tere- 
le K rakowa zdun Kw ia tkow ski, w  którego 
arsztacie wykonano dwie w ie lk ie , dekora- 

l^jne m isy (ryc. 5) o szerokim dnie i wąskich, 
^  ko skośnych, brzegach. T ło mis pokryte 
. całości pobiałką; na dnie wykonane tech- 
 ̂ 4 pędzlową m otyw y kw ia tow e posiadające 

k °gół mało charakteru i wdzięku. Formy łu- 
^h^ate, zdobiące brzeg jednej z mis, robią 
^ e n i e ,  ja kb y  prawzorem dla nich b y ły  kun- 

owne tapicerskie, czy kraw ieckie  festony 
osiemdziesiątych ub. stulecia.

ko10rV ceram iki ludowej znajdujące się w kra- 
, i ^ k im  Muzeum Przemysłu A rt., mimo iż 
ki^ t p ł iw ie  nie wyczerpują dorobku wszyst­

ek. ośrodków garncarskich Ziemi Krakow-
0rrń/ pozwalają na sformułowanie paru uwag 

nYch. W idz im y np. że do w yrobu naczyń 
a się bądź zw yk łe j g lin y  żelazistej dają­

cy czerwony, bądź b ia łe j. W śród form

°9óln 

c6j

lt0̂ ic2nYch nie ma zbyt w ie lk ie j różnorod- 
^Ycłi MlSy °  w gsk im lut> szerokim dnie, uko- 
kiła b rzegach, czasem w  połow ie wysokości 
* anych, wykończone są pionowo stojącym 
V l0«ym  kołnierzem. Dzbanki o kształtach 

J smukłych, z brzuścem owalnym, prze­

2 i
1 1 n a  o k ł a d c e :  D z b a n  z A l w e r n i ,  b i a ł a

ważnie lekko opadniętym i szerokiej dość 
k ró tk ie j szyjce, czasem rozszerzającej się 
nieco ku górze, albo lekko w klęsłe j, z maleń­
kim  dziobkiem w yrob ionym  z brzegu. Garnki, 
średnica k tórych  przekracza zw yk le  wysokość 
są szerokie, krępe, o dużych podstawach i ob­
szernych wylewach. M ałe garnuszki natomiast 
mają brzusiec owalny, siln ie wydłużony, 
o brzegu górą wyraźnie rozchylonym , są smu­
k łe  i zgrabne.
Ceramika krakowska z różnych ośrodków, ob­
serwowana w  masie, rob i wrażenie bardzo 
barwnej. Złudzenie to pochodzi z zastosowa­
nia różnych odcieni polew y co w  połączeniu 
z własną barwą wypalonego czerepu daje roz­
ległą skalę, począwszy od ko lo ru  praw ie b ia­
łego poprzez różne odm iany kremowego, żó ł­
tego, czerwonego aż po ciemnobrązowy.
W  ceramice krakow skie j (poza wyrobam i, po­
chodzącymi z pracowni czynnych niegdyś na 
terenie samego Krakowa) uderza zupełny 
brak ozdób barwnych, k tó re  w  zupełności za­
stępują dekoracje plastyczne wypukłe, lub 
wklęsłe. Dekoracje te występują również 
w form ie bardzo dyskretnej, jedynie  w  naczy­
niach andrychowskich spostrzega się większe 
bogactwo, z którym , ja k  w iem y z poprzednich 
opisów, nie idzie niestety w  parze um ie ję t­
ność osiągnięcia trafnych rozwiązań kompo­
zycyjnych.
Na tle ceram iki krakow skie j w yroby warszta­
tów  czynnych w samym mieście w yróżnia ją  
się przede wszystkim  barwnością zdobiącego 
naczynie ornamentu. Ściśle ludow y charakter 
zachowały tu jednak ty lko  m isy toczone w  pra­
cowni M ichalskiego (ryc. 6). Reszta w yrobów  
m iejskich garncarzy krakowskich, podobnie 
zresztą, ja k  i w yroby M inkieńskiego z A lw e r- 
n ii, to nie są już, ściśle biorąc, w yroby  ludowe. 
Widać, że pracownie te odeszły już w  swym 
rzemiośle od tego prostego, często ins tynkto ­
wnego, stosunku do piękna, wynikającego ze 
zrozumienia możliwości materiału, w łaściwego 
użycia narzędzi pracy, słowem piękna tech­
nicznych możliwości, o k tórym  m ówi N orw id  
że «wchodzi nieproszone bramą»,

g l i n k a  j a s n o  p o l e w a n a .  F o t .  R. R e i r t f u s s

' Cj
 ̂ ! SZczegółów' Us. biogra ficznych

PRZYPISY

odnoszących się do osoby Dudziewicza, podaje k rako w sk i «Czas» z r. 1861
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OŚRODKI  GARNCARSKI E W KRAKOWSKI M
omówione w  pracy I. Bojarskiej.

TRZEBINIA

&

5

<3

3
3 KRAKÓW

1. Kwaczala
2. A lw e rn ia
3. Zalas
4. P aczu łtow ice
5. Brodło
6. M iró w
7. A ndrychów
8. Bratucice

BOCHNIA

Q  W yłączn ie  g lina  b ia ła

czerwona

Q  jedna i druga

KPAK 0 BCKA2  H A P O ilH A S  KEPAM HKA B COBPAHilHX 
M Y B E il X Y ^ O }K E C T B E H H O ń  IIP O M E IIH JIE H H O C T M

B K P A K O B E

Bo BTOpoit noJioBHHe nponuiOTO cto.ictuh b 3ana;uioii Hacra KpaKOBeicoil oC.iae.Tn 
HMeaocb eme HectcOJibKO romiapcHBZ nymcroB, npo.iynnpyK.mnx raHnnnyio riocyay 
o apeKpacBHMir ynpauieHnaMir, ynoipeC-meMyio b OKpecTHbiz ce.iax.

B nacToamee npeMH ani iiyHirra nacTMHo yme nepecraffli paCoiaTŁ, a ocTaBiuneca 
BbiaeaHBaiOT riocyay, ho npeacraBJiaiomyio eoOoil xyaoHcecTBenHOft hohhocth.

Grapy» KpaKOBCKyro KepaMiuty mh naxoa»M yme tojibko b My3ee xyaojKecTRenHoił 
DpoMumJieHHOcTH b KpaKOBe, rae oTAMibBHe roHiapiibie nenTpbi iipeacTaBmiw Coiwro. 
OcHOBbiBaacb hu MaTepaaJiax iKa3HHHoro bhiiio Myaea, b cBoeti CTaTbe amop no 
nopasKy xapaKTepH3yeT H3ae.n.n oTaeabiibra ron'iapciuix nempoB.

B KaaeCTBC ciiipi.a b KpaKOBCKoii oóaacrn ynoipco.ia.iaoi. cBOT.iaji ranna, blijkii- 
raeMaa b KpeiiOBHii hb6t, h.ih  tcmiio cepaa ranna, aaroman upaenyio CKop.iyny. 
Cpesii nbwejiHBaeMoit noeyaw mieiOTca mhckh, KyBuiHHLi, ropmira. HeKOTopbie na nHx, 
Kau iiaupirsiep Grabie KyBinniibi H3 AabRcpnu (puc. 2) OTJiniaro rm  GonbiHHM Cnaro- 
POACTBOM (jiopabi. MeHee yaanHH GoJiMiine c Tesmoft raaaypbio KyBiiiHHu 113 Anapbi- 
xoBa (pnc. 6 n 7); ohii sopoimi b qacrHOCTSx, ho neperpysteHM hmh h npoHBJimoT 
óo.ibiuiie iieaocTaiKH b komiio3hhhh. CBepxy n u cepeawie nocyaa oCjuna aciioil rsa- 
3yp1.ro, npo3panHoit m h  OpoHaoBoit pa3HtJX orreHKOB. PaaHopBerHaa nonHBKa na 
itpaKOBCKOił nocyae iie Bcrpenaeica.

3aTo ona BHCTynaeT b KepaMH'recKiix n3aejii!HX, ii3roTOB.,ieHiu,ix b koi i ho nponuioro 
croJieTHH b roiniapHbix macrepcKHS caMoro ropowa KpaitOBa. B Kaneeree npuMepa 
;!jjecr> MoryT caymuTb HecKO-ibKO mucok c nBeinoił oÓJiHBitoit (pnc. 10), ohhhiimo 
Tapeara h KarJuiH.
Hiuejma roinapoB, paCoTaiomHX b caMOM ropoae IipaKOBe, na (jroHe oCiueii Kpaicon- 
c.Kott KepaMHKH 0Tanaai0TCH KpacomiocTbio opHaMcirra. (lamino, itaK mojkuo y6eaHTr.cn 
na Tapo.ntax (pac. 12) u Ka(j)Jiax (pnc. 11) ara naJiejinn ne nceraa BuaepataHU 
B cTHJie iiapoanoro npHMHTiraa.



L A  P O T E R I E  P O P U L A I R E  C R A C O V I E N N E  
D A N S  LES C O L L E C T I O N S  DU M U S É E  
DE L ’INDUSTRIELE ARTISTIQUE A  CRACOV1E

Ąy
g¡¡ ' Dzban z A ndrychow a, czer 

,£i b iaf0 polewana. Fot. R. Rei

Dans la partie  Ouest de la Province de C racovie i l  res ta it encore vers la 
f in  du siècle passé quelques centres de poterie produ isant de beaux vases 
d 'a rg ile  à l'usage des v illages d'alentour.

Ces centres chôment au jourdhui, ou bien ne produ isent que des ob jets dé­
pourvus de va leu r artistique.

On ne trouve  plus l'ancienne poterie  cracavienne que dans le Musée de 
l'Indus trie  A rtis tiq u e  à C racovie ou les d ivers centres de poterie sont géné­
reusement représentés.

Dans son artic le , l ’auteur caractérise successivement les d iffé rents produ its 
des centres de poterie singuliers, se basant sur le m atérie l du Musée sus­
nommé. Dans la Province de C racovie on em p loya it comme m atière prem ière 
ou bien l'a rg ile  blanche qu i devenait crème après la cuisson, ou bien une 
a rg ile  ferrugineuse donnant une surface rouge. Parmi les objets fabriqués 
il y  ava it des écuelles, des seaux et des pots. Certa ins vases, par exemple 
les cruches blanches d 'A lve rne  (fig. 2) se d is tingua ien t par une grande no­
blesse de formes. M oins réussies éta ient les grandes cruches à l'ém a il 
foncé d ’A nd rychôw  (dessin 6 et 7) correctes dans le déteil, mais surchargées 
et manquant de composition. Le dehors et l'in té r ie u r des cruches est revêtu 
d'un ém ail c la ir et translucide, so it brun de d ifférentes nuances. Les vases 
cracoviens n 'on t pas d 'ém ail polychrom e.

En revanche on trouve  l ’émail de plusieurs couleurs dans les vases exé­
cutés vers la f in  du siècle passé dans les ate liers des potiers citad ins, à C ra­
covie, par exemple quelques écuelles po lychrom es (Fig. 10), quelques asiet- 
tes et quelques carreaux de faience.
Les produ its des potiers citad ins se distinguent par la couleur de le u r orne­
m entation, mais ils  ne sont pas tou jours dans le s ty le  p r im it if  populaire.

C R A C O V I A N  P O P U L A R  P O T T E R Y  
IN T H E  C O L L E C T I O N S  OF T HE  MUSEUM 
OF  A R T I S T I C  I N D U S T R Y  I N  C R A C O W

Uc.jg
K  t j / j >an z Andrychou  

a 0 Polewana. Fot.

Vt(,

In the W est pa rt of the Cracow Provinces there were s t i l l  towards the end 
o f the past century a few  centres of po tte ry  w h ich  producedt fin e ly  decora­
ted earthen-ware vessels fo r the use of the ad jo in ing  villages.
These centres are now stopped or produce earthen-ware w ith o u t a rti 
Stic value. O ld Cracow p o tte ry  is to be found o n ly  in  the M useum of 
A r t is t ic  Industry  in  the tow n of Cracow and there the various p o tte ry  cen t­
res are fa ir ly  w e ll represented.
In her a rtic le , the author gives the characteristics o f the s ingu la r centres 
of po tte ry , tak ing  fo r basis the m ateria l ava ilab le  in  the afore m entioned 
Museum.
The raw -stu ff used in  the Province of Cracow was e ither w h ite  c lay  w h ich  
becomes cream -coloured in  the baking, or a ferrug inous one w h ich  gives 
a brow n crust. Am ong the vessels produced there are basins, p itchers and 
pots. Some o f them, fo r example the w h ite  p itchers of A lv e rn ia  (fig. 2) 
have a ve ry  fine  form. Less pleasing are the big  d a rk ly  glazed pitchers from  
A nd rychów  (fig. 6 and 7) w h ich  have fine  details bu t are over-loaded, and 
shew fau lts of composition. The ex te rio r and the in te r io r of the vessels have 
e ither a lig h t pe lluc id  glazing or a brown one in  m any shades.
Polychrom e glazing is no t to be found in  Cracow po tte ry , but i t  appears 
at the end of the past cen tury on the vessels produced by  potters in  w o rk ­
shops situated in  the tow n o f Cracow. ;
A  few  specimens o f basins w ith  a coloured glazing (fig. lo) earthen-ware 
plates and tiles can be taken fo r an example.
Compared to the po tte ry  of the Cracow Province, the products o f the 
town-work-shops d is tinguish themselves by  the co lou ring  o f th e ir ornament. 
S till, one remarks when considering the plates (fig. 12), and the tile s  fig. ID  
that they do not always conform  to the s ty le  of the popu lar prim itives, 149



M a r o T r e n  f i  a farę,  pi  u  r oĄ
Pt??/ Z t f tP & łl f f t  &■% i  iT A & {?  ¿ V  fó A  o f ■ i-i Ą lw i #  & '</& tffa tr  $ if!y

,V ,,. .....V„..... .. . , ........  ŚS

R O M A N  R E I N F U S S  PRZYCZYNEK
DO IKONOGRAFII 
OBRAZÓW 
JANOSIKOWYCH 
NA SZKLE 
MALOWANYCH



w pisanym przed stu przeszło la ty  «Dzien­
n iku  podróży do Tatrów» wspomina Seweryn 
Goszczyński: «widziałem dawniejszy (ubiór g ło ­
wy) na jednym  rysunku, podług rysunku i opo­
wiadania, które go uzupełniało, b y ł to w ysoki 
kołpak, okrągły, ozdobiony mnóstwem pacior­
ków, kam yków  i blaszek w  rozmaite wzory 
z piórem jakiegoś ptaka lub gałązką na boku. 
N ie chce mi się jednak w ierzyć, żeby ten stró j 
by ł kiedyś powszechny».
Opisane wyżej przez Goszczyńskiego nakrycie 
g łow y odpowiada dosyć ściśle kołpakom, 
w które odziani byw ają zbójn icy malowani na 
szkle i n iew ątp liw ie  tak i w łaśnie obraz stano­
w ił ów «rysunek», na k tó ry  się autor powo­
łuje.
Obrazy na szkle n ie jednokrotn ie  przysparzały 
etnografom sporo k łopotu  ilekroć usiłow a li 
oni posługiwać się n im i jako  materiałam i do 
poznania dawniejszego ubioru góralskiego. 
Przeglądając chociażby ty lko  serię podhalań­
skich obrazów na szkle znajdującą się w  M u­
zeum Tatrzańskim w  Zakopanem, można do­
znać zawrotu g łow y ty le  się tam na każdym

Hy c'• a. p
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kroku  odkryw a w  stro ju  zbójnika osobliwości, wzory, które malarze ludow i z w iększym  lub 
Prócz kołpaków, które  tak zafrapowały Go- mniejszym zrozumieniem i dokładnością «kal- 
szczyńskiego będą tam koszule w  kolorze czer- kowali» na szkle. Popularność na Słowaczy- 
wonym, zie lonym  i brązowym o szerokich rę- źnie opowieści o Janosiku spowodowała, że 
kawach, ozdobionych złocistym i szlakami przy firm y  które na początku ubiegłego stulecia 
brzegu, czasem z epoletami z ło tym i na ramie- produkow ały dla wsi obrazy dewocyjne, wy- 
n iu  szerokie złote pasy, i spodnie białe lub puszczały też na rynek obrazy świeckie o te- 
czerwone o fantastycznych niespotykanych matach nawiązujących do tej czy innej w,er- 
dzisiaj wyszyciach u przyporo w. Na nogach s ji opowiadań o Janosiku.
prócz k ierpców  mają czasem zbójnicy dziwne W  opowiadaniach tych znajdujem y wzm ianki 
jakieś obuwie w  form ie sięgających do po- o waleczności janosikowej bandy, o boga- 
ło w y  łydek ciżm, k tó rych  brzeg górny obrę- ctw ie (ko tlik i z dukatami), o wspaniałości 
b iony byw a czymś, co w  rysunku przypom ina stroju, k tó ry  składał się z bogato zdobionych 
najbardzie j barani kożuch lub w  ogóle futro, części przyodziewy zdartej z pokonanych, 
Stroje te rozpatrywane jako «dawne cechy a przez zbójników  znienawidzonych pandu- 
ubioru góra li podhalańskich» ’) wprowadzają rów, tj. pachołków, k tórzy służąc na dworach 
do naszych szczupłych zresztą wiadomości magnatów węgierskich zajm owali się tropie- 
o h istorycznym  ubiorze góralskim  w ie le  za- niem i chwytaniem zbójników, 
mętu, k tó ry  znika dopiero wówczas, gdy treść Szukając rozwiązania zagadki poszczególnych 
ikonograficzną zbójn ickich obrazów na szkle części składowych ubioru zbójnickiego z obra- 
skonfrontujem y z odpowiednim i materiałam i zów na szkle, musimy zaznajomić się w ięc prze- 
z terenów sąsiednich a zwłaszcza zakarpa- de wszystkim  z ubioram i węgierskim i a w  szcze- 
ckich. gólności z noszonymi przez w yżej wspomni^'
Badania J. Grabowskiego ') w ykazały, że na nych pandurów. C iekawym  materiałem dla p°' 
k ilk a  istn ie jących grup obrazów o temacie ja- równań będzie tu akwarela z r. 1840 wykonana 
nosikowym  jedna jest ty lko  n iew ątp liw ie  przez nieznanego autora, przedstawiająca m °' 
w Polsce malowana i to w  oparciu o w zory ment, w  k tórym  baron Trenk s łynny dowódca 
czerpane z podobnych obrazów pochodzenia pandurów wymusza zwrot zrabowanych przed- 
zakarpackiego. m iotów  na starym zbó jn iku") (ryc. 1).
Polski obraz zbó jn ick i w swoim zasadniczym dzimy tam dwóch pandurów w  walcowatych 
u jęciu  został w zię ty na gotowo i przekopio- czapach futrzanych zakończonych wysokich 
wany skutkiem  czego wszystkie podstawowe stożkowatymi, czerwonymi denkami zw isa ją  
elementy a między innym i także stró j prze- cym i na bok i zaopatrzonymi w chwasty. O b f' 
szły do polskich obrazów zbójn ick ich  z Zakar- dwa ko łpak i zdobione są pionowo zatkn ię ty111' 
pacia. Pamiętajmy jednak, że słowackie obrazy «piórkami», na czapce zaś Trenka zwisają P° 
o tematach janosikow ych również po na jw ięk- nadto półkoliście układające się sznury (rYc' 
szej części nie pow stawały «z wolnej ręki». 2). Górną połowę ciała pokryw ają  szamer0 
Fakt, że obrazy janosikowe ukadają się wane obcisłe b luzki mundurowe, z ram ion spW 
w  k ilk a  czy kilkanaście grup nakryw ających w ają peleryny. Spodnie posiadają czerwo116 
się często w  konturach, wskazuje na to, że z p ięknie wykszta łconym i parzenicami (ryc- 
(podobnie jak  w  obrazach na szkle treści re- k tórych  m otyw  środkowy stanowią pęthc° 
lig ijne j) u podstawy stały tu jakieś popularne watę «borytasy» tak częste w  ubiorach w ę9'er

/i«'152 R y c .  4. B u ł y  z c h o l e w a m i  w ę g i e r s k i c h  p a n d u r ó w  w e d ł u g  o b r a z u  z 1 8 4 0  r °



^H H R E K HKO HO rPA$niI KAPTHH HHOCHKA, PHCOBAHHHX HA CTEKJTE

HacejieHHOft noarajihCKHMH ropnaMH, b ioacHOñ laciM ye3.ua HoBbifi Tapr, b aepeBBHCKHX H36ax Bcrpenajinch
Pa350g ’ l'H(:0HaHHue Ha oCpaïiioü (rropoHe creroia, H.ioOpaxcaioiwie iionoJiypHoro cpexii nojibCKHX noxraJii.CKiix ropneti cjioBanKi ro 
g HHKa HiiocHita.

” KapxHHl
«an II0Toi ' ’ Ha Koropbix Hhochk ObTBaet H3o6pasneH b OKpyaeeHira BJieHOB CBOoro pa36ofiHH3bero (wpaja, HHorxa paccMaTpiiBajineb 
^aRo HIIK < Be‘iei,llil 0 Aubhhx Hapa^ax iiojua.ibeKHx ropueB.
%c, beH; ; MH3 HalJ11AOB, b Koropux BiJCTynaioT H3oOpaateiiHbie Ha icapTimax pa36ofiiiHKH, HOKaabiBaer, vro hx oxeauta npeHMy-
l!T|iOBat 0r°  'I^3KOr° "POHCXOKCieHHH. PoxoBiiwe y6opu, KpacHbie CpioKH KOMaHflHpa, itait n Boofiiue bhibhbkh na CpioKax SUBM­
IT “ «ti OT Til*. .......... .....Uta 0T Tan Ha3bmaeMbixejp ----------- - -nanaypOB» (pnc. 1, 2, 8), t. e. ot uacTnoft cTpajKH, cjiyatameii npH XBopax Bearepcrax MaimTOB.

Ha 1 3aHHMaaacb HCKopeHemieM pa36oa. H hm6 noxpoCuocra napaxoB, naît Haupmep pyfiamicH c yKpamaioiHHHii hx bhibhb- 
®CTpeL, ÜJIe’!a!i H y MaHJKfiTOB pyKaBOB 3aHMCTB0BaHbI OT HapHftOB, VnOTpeOaaeMHX CJIOBaKaMH.
"^Hexoj a'HeCH B ^ ° ' lt,l[le KaP™Hu  e H3oCpaiKeHH6M orpaxa ÍÍHOCHKa otheoth npexciaBJiaiOT coOoñ raiOBauimfl roinopT, a aacTHaHO 
#e • ojrvt T H3 ceiiePH0̂  cropoHH TaTp, OyxyaH ochobehu Ha cxoBauKiix oCpaauax. B BHxy Taicoro nojiojaemia Bemefi ara KapTBHbt

J’T cayatHTb B itanecTBe HKOHorpaiJiHuecKOro MaTepnaxa p a  HfipJiexoBanHfl HapaxoB noJibCKHx nourajibCKiix ropueB.

c° M m e n t a i r e S U R  L’ I C O N O G R A P H I E  DES P E I N T U R E S  
SUR VERRE „ J A N O S I K  “

KV* P̂ Ys ri,llages r tQeS m onta9nards, dans la partie  sud du d is tr ic t de N ow y Targ, on trouva it dans les chaumières des 
GS Pe n̂ ^u rGs sur verre  slovaques représentant le bandit slovaque «JANOSIK» si popula ire parm i les

C6S pynardS P°lonais-
1188 itio'mUreS m ontra*ent JA N O S IK  entouré de sa bande et servaient parfo is d 'in fo rm ation sur l'ancien costume 

Utltaon;irHoSri a9nards.
I t8tl9érenant *es vêtements des bandits, on remarque que les costumes sont pour la p lupart de provenance 
S » ,  Le c°u v re  chef, le  pantalon rouge et les broderies des pantalons, sont les mêmes que chez les Pan­
an t G 2, 3) escorte privée  des magnats hongrois, garde, qui justem ent fa isa it la chasse aux bandits.

Si,
O * -

aux autres détails du costume, par exemples les manches de chemise brodées, on les retrouve chez les

^  cô te ê x ^p ré se n ta n t la bande de JA N O S IK  sont en partie  importés de S lovaquie ou bien ont été exécutés 
,, 6st par 0 r^ ^ es Tatra, mais copiés des modèles slovaques.

p0[0C° ns®^uent un m atérie l iconographique inu tilisab le  quand i l  s 'agit d 'étudier le costume des montag-

c
0,VIME N T  t o  T H E  I C O N O G R A P H Y  OF J A N O S I K  P I C T U R E S

P A I N T E D  ON G L A S S

part of the d is tr ic t of N ow y Targ, one used to find  in  m any cotta* 
— , representing the robber ch ie fta in  Janosik, so popular among 

• „ f  uir. wore» rnnęiHprpH as a sonrrp nf infoi-rv.a

I it» re .
^  t>ictUrg°n 0f the mountaineers, in  the South

pointed on the reverse of a glass-pane, representing the rouner cm eita in janosiK , so popular among 
«)> t(19arcj Uritaineers- The Pictures o f Janosik in  the m idst of his band were considered as a source of in fo rm ation 
d jjV p t * tlle ancient mountaineers c lo th ing. W hen one analyzes the dress of the robbers in  pa in ting  i t  becomes 
I i^ s  0ti i t  is m ostly  foreign. The head-coverings, the red trousers of the chiefta in , and in  general the embroi- 
O ^fO f thhe trousers are taken from  the Pandours, (fig. 1, 2, 3), the priva te  body-guard kept by Hungarian mag- 

a e Purpose o f destroy ing robbers. O ther details of dress, fo r example shirts w ith  ornam ental embroideries 
■■i,)  ̂Of j  ls and at the end of the sleeves are taken from  the garb of the Slovacks. The pictures representing the 
tai ^ aitijj found in Poland are p a rtly  im ported from S lovakia, p a rtly  made on the northern side of the Tatra 

’S u l ,  always related to S lovack models. I t  is evident that these pictures cannot serve as an iconographi-?rj~jl .. ’ » tiu icu  lU OlUVdCK. mOUcla. I t  lo LVlucm luu l
or researches as regards the garb of Polish mountaineers. 155



nie rozumiane przez malarzy. Jak takie wzory 
m ogły wyglądać orjentu je  nas ryc. 3. Na spod­
niach Trenka widać ponadto z boku lampas 
zbliżony pod względem szczegółów rysunku 
do przedstawionego na tabl. I, ry c' 8. 
Porównując węgierskie bu ty  z cholewami 
(ryc. 2) z w ystępującym i na obrazach na szkle 
(tabl. I, ryc. 9— 10) zaczynamy rozumieć, iż owe 
«futrzane» obszycia, k tó re  zdobią zbójnickie 
obuwie to poprostu z odpowiednim «zrozumie­
niem» skopiowane buty  pandurów, których 
chwasty i frendzle zm ien iły się pod pendzlem 
ludowego artysty w  kaw ałek jak gdyby bara­
niego kożucha.
Prócz zaczerpniętych z ubiorów węgierskich 
pandurów, posiadają zbójn icy z obrazów na 
szkle również i pewne części stro ju ludowego. 
Tu na plan pierwszy wysuwają się koszule 
o szerokich dołem otw artych rękawach. Kolor 
ich n iezw yk ły  (brązowy lub zielony) tłumaczy 
się tym, że mają one przedstawiać brudne i na­
tłuszczone na sposób stosowany przez juhasów 
koszule ludzi przebywających w górach. 
Barwne szlaki zdobiące dołem i na ramieniu 
rękawy koszul naw iązują do tkanych lub haf­
towanych ozdób spotykanych w  dawniejszych 
ubiorach męskich na Słowaczyźnie, nie noszo­
nych jednak po stronie polskiej. Z ludowego

stroju wzięte są też szerokie pasy, których P° 
w ierzchnia pokryta  bywa geometrycznymi 1110, j 
tywam i mogącymi w  swej genezie wywód21 
się z naśladowania tłoczeń zdobiących PaS 
bacowskie. Na n iektórych obrazach zbójNc. 
odziani są w  kierpce przymocowane do 
nawłoką okręconą po wierzchu spodni, jak .. 
było  jeszcze do niedawna w  zwyczaju u góra 
polskich. Czasem zbójn icy malowani na 
zach posiadają przerzucone przez ramię l ° r 
zdobione licznym i trokam i, co wiąże się z ^  : 
stępującym dookoła Tatr torbami pastersk* 
będż wykonanym i z samodziałowego bia j 
czarnego wełnianego pasiaka bądź skórzani1̂  
Reasumując w n ioski nasuwające się w  zWtóz^  
z analizą ubiorów zbójników  przedstawia11'^  
w  obrazach na szkle, dochodzimy do nasNP^ 
jących wniosków: obrazy na szkle o te m a ty  
janosikowych nie mogą być traktowane J3^  
materiał ikonograficzny w  badaniach daW1̂  g 
ubiorów górali polskich, ub io ry  przedstawi3 ] 
na tych obrazach stanowią przede wszyst ^g, 
dosyć swobodnie potraktowane przez ^  
wych m alarzy ub io ry  węgierskich pandur 
oraz włościan słowackich, czerpane najPra j! 
dopodobniej za pośrednictwem popularn 
ilus trac ji pochodzenia przemysłowego a PrZ 
staw iających sceny z życia Janosika.

PRZYPISY

T>) A. Fischer: Lud po lsk i, Lw ów  1926, str. 107. a) A  Magyarsóg Neprajza, Budapeszt 1941.
-’) J. G rabowski: O brazy zbó jn ick ie  na szkle. Pol. Szt. tabl. III.

154 Lud., n r 1/2, 1947, str. 42. *] T, Seweryn: Parzenice góralskie, K raków  N 33,



Ha
teppHTopiw, HacejieHHOft aoflræihCKHMH ropuaMH, b mcHOft sacra yeaaa H obliü Tapr, b aepeBeHCKHx HaCax BCTpesajiHCb 
iiih M) pHcoBanHbie na ofiparaoft cropoHe cretaa, H.ioOpasKaiomHe uoiio.iypnoro cpeaii iiojibckhx nojtrajn.citHx ropneB paoBaim.ro 

^OOflHHKa ÜHOCHKa.

^  Kaprami, Ha KoTopbix Shochk Gbmaer H3ofipaaceH b ORpyntemm 'i.ieiioB cbooto pa36otinHibero oTpuaa, HHoraa paccnaTpHBajiHcb 
Q Bct° hhhk cBoaemifi o siibhhx Hapsaax noAranbcKHX ropuoii.

«° a“  HapaaoB, b korop jjx  BbicrynaioT H8o6pasKeHHbie Ha Kapranax pa36oitiiHKH, norcasbiBaei, sto hx oaosKaa npeuMy- 
(Xn BeniIoro V*OTO iipoHcxosKueHHH. roaoBHue yOopw, KpaoHbie ôpioKH KOMaHjwpa, nan h BOoCipe BbiniHBKH Ha fijaoKax 3awM- 
8 * “ T *  or TaK Ha3w«aeMbix «naHaypOB» (pue. 1, 2, 8), t. e. ot sacraofl crpaatH, cjiyacameit npa jBopax BeHrepcimx MaraaTOB. 
^  ®paac ;iani)Ma.iacb HcicopeHOHHeu pasGosi. Hm.ie noapoOnocra napajoB, Kan HanpHMep pyÔamKH c yKpamawmHMH hx BbiiunB- 
g Ha lljle'iax 11 y MaHMCSTOB pynaBOB 3aHMCTB0BaHbI OT HapH/(OB, ynOTpeÔJiaeMHX (VIOBaitaiIH.

H ria ib iue icapTHHw c H3o6pa>KeiiHeM oxpara i l  nocnica cmaera npeflCTaBjnnoT coGoft raoBaiiKHii minopT, a sacrasHc 
He i0JWr 1,3 ceBepHofl CTopoiiu ïaTp, 6yay<w ocHOBaflbi na (yioBamoix oGpasuax. B Bitay TaKoro noaojKeHUH Bemeii sth KapiHHbi 

kSt ojiyjKHTb b KaqeciBe HKOHorpaijmnecKOro MaxepHajia win HcojienoBaHHH napiiaoB nojibcrax noaraubcKHx ropneB.

^ H H H E  K H K O H O rP A iH II KAPTH H  JIHOCÏÏKA, PH C O BAH H H X HA CTEKJIE

C 0 M m e n t a i r e S U R  L ’ I C O N O G R A P H I E  DES P E I N T U R E S  
SUR VE RR E  „ J A N O S I K “

:

^l*a3e^S ^ 6S m onta9nardS| dans la partie  sud du d is tr ic t de N o w y Targ, on trouva it dans les chaumières des 
i»lOntaeS ^ es Peintures sur verre  slovaques représentant le band it slovaque «JANOSIK» si popu la ire parm i les 
C6s 9nards polonais.

^ 6*ntUres m ontra ient JA N O S IK  entouré de sa bande et servaient parfo is d 'in fo rm ation  sur l ’ancien costume
tïlontagnards.

étrarig é r inant *6S v ^ tements des bandits, on remarque que les costumes sont pour la p lupart de provenance 
^Utg ke couvre chef, le pantalon rouge et les broderies des pantalons, sont les mêmes que chez les Pan- 
^*atU escorte p rivée  des magnats hongrois, garde, qui justem ent fa isa it la  chasse aux bandits.

f) 111 TPÇ Hptailc Hn /1/iatiitMA «________________t___t ________________1_____ J _ _1______•____U.n/lAnp r \ r t  lne rntrnntrA

U749ues.
\

_ , -, v a w n o  p t v c c  uca magnais nongrois, game, qui justem ent la isan ia uiaaac uua uanuua,
^ Ux autres détails du costume, par exemples les manches de chemise brodées, on les re trouve chez les

"  Côte 6aUX rePrésentant la bande de JA N O S IK  sont en partie  im portés de Slovaquie ou bien ont été exécutés 
Sst ^ ° r d  des Tatra, mais copiés des modèles slovaques.

r conséquent un m atérie l iconographique inu tilisab le  quand i l  s 'agit d 'é tud ie r le costume des montag- 
P°lonais

“«tels

E N T  T O  T H E  I C O N O G R A P H Y  OF  J A N O S I K  P I C T U R E S
P A I N T E D  ON G L A S S

Jl »•«uuiuiiiccia, ill me ouuui pail Ul me Utauivt cyx ------w **“ U xxi many UOtia-

« H  HiJ65 Painted on the reverse of a glass-pane, representing the robber ch ie fta in  Janosik, so popu lar among 
* \ ar( T m aineers' The Pictures of Janosik in  the m idst o f his band were considered as a source o f in fo rm ation

. *egi°n of the m ountaineers, in  the South pa rt of the d is tr ic t of N ow y Targ, one used to f ind  in  m any cotta-

oarQg xv
'4rcnt b ne ancient m ountaineers c lo th ing. W hen one analyzes the dress of the robbers in  pa in ting  i t  becomes

, ‘«s 0n at i l  is m ostly  foreign. The head-coverings, the red trousers of the chiefta in , and in  general the em broi-
f°r th*16 trousers are taken from  the Pandours, (fig. 1, 2, 3), the p riva te  body-guard kep t hy hungarian mag-

L tl>e - 6 Purpose o f destroying robbers. O ther details of dress, fo r example shirts w ith  ornam ental em broideries
"tiri rrns

S  0f■»ti
t j  S and at the end of the sleeves are taken from  the garb of the Slovacks. The p ictures representing the 
‘¡nsrtn° Slk found in  Poland are p a rtly  im ported from S lovakia, p a rtly  made on the northern  side of the Tatra 
te ,h |ljUt 9 lw ays related to S lovack models. I t  is evident tha t these pictures cannot serve as an iconographi- 

a tor researches as regards the garb o f Polish mountaineers. 155



w n ę t r z eK O N K U R S  N A

W Ł A D Y S Ł A W A  
K  O L A G O

156

Z  in ic ja ty w y  Departam entu Twórczości A rtys tyczne j 

M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki W ydz ia ł K u ltu ry  i Sztuki 

W arszawskiego Urzędu W ojew ódzk iego zorganizował 

w  m aju 1949 r. konkurs na wnętrze chaty ku rp iow sk ie j. 

K onkurs ten jest drugą, tego rodzaju, imprezą w  Pol­

sce, gdyż p ierw szy konkurs na wnętrze izby odbył się 

we wrześniu 1948 r. we wsi Z a lip ie  pow. Dąbrowa Tar­

nowska.

Celem tego rodzaju konkursów  jest podtrzym anie tra ­

d y c ji zdobienia chat, oraz w yszukanie artystycznych ta­

len tów  w ie jsk ich .

O kazało się, ze tradyc ja  zdobnicza na Kurp iach, choć 

w  zaniku, szczególnie w  połudn.-zach. części regionu, 

przechowuje się jeszcze w  o ryg ina lnych  formach.

KonKurs ob ją ł wsie z terenu pow. ostro łęckiego * 

tuskiego. Z pierwszego bra ło udzia ł trzy  gm iny: ^  

dło, M yszyniec i Czarnia («Puszcza Zielona»)' 

uprzednio w ytypow ano 31 chat. W  pow iecie  pu*tb 

konkurs ob ją ł ty lk o  12 chat z 3 gm in: Zatoryr ^  

i W yszków  («Puszcza Biała»).

Izby ku rp iow sk ie  na Święta W ie lkanocne  przVb 

odświętną szatę; m ieszkańcy bie lą  ściany, m y ją 

wanie, podtrzym ujące powałę, s tro jąc je  w 

cinanki, Tam zazwyczaj są izby na js tro jn ie jsze' 

dziewczęta w  rodzinie.

W ycinank i w  chacie ku rp io w sk ie j zdobią przede 

k im  ką t izby z obrazami, a poza tym  pozaWieS

belkaCna ścianach, tworząc rytm iczne szlaki. Na



C H A T Y  K U R P I O W S K I E J

Su
*flyi

zowie
t\v

!SzaM  przeważnie w yc in a n k i —  ko ła  i gw ia-

IZiłce fryz, co na ciem nym  tle  drewna daje po-

4 „  CfektY- w  oknach firaneczk i z b ia łe j b ibu łk i, 
, sUiitu k Pająki ze słom y lub grochu («kierce») zamy- 

SPcś dftyStyczn^ całość.

3uei Ĉ lQl 2 *erenu «Puszczy Z ie lonej» n iek tó re  osią 
^'Y WyS o t -

^  Poziom estetyczny. Np. Czesława Konopka

attuy 2 zam iłowaniem  zdobi swoją izbą, za co 

ł  s ll'sznie I nagrodę (ryc. 2). W nętrze je j chaty,
Pr°stymi

cjs]n sPrzętami dom owym i, odznacza się spe-

hijj^ Ystością, ładem i barwnością, tworząc harmo-
całość.

rod
S r. ^obniczek-Kurpianek, Konopków na ma w y ją t- 

ZUC*e barw. Ich de lika tny  dobór w  kw ia tach

papierow ych posiada szczególny u rok ; w  w yc inankach 

w idać daleko posuniętą lekkość i finezję , specja ln ie zaś 

«leluje» świadczą o w łasnych pom ysłach tw órczyn i. 

W  chacie te j można oglądać jednocześnie w szystk ie  

ozdoby typow e dla izb kurp iow sk ich . T w órczyn i ich 

jest pierwszą w gm inie kadz ilańsk ie j a rtys tką  zdob- 

niczką.

D om inu jącym  kolorem  jes t tu ta j czerw ony i c iem nonie­

bieski. Prócz bogatych w yc inanek zauważym y u K onop­

ków  in teresujące w  kszta łcie tradyoy jne  ciasto obrzę­

dowe —  w yp iekane na N o w y Rok i Trzech K ró li («Nowe 

Latko» ryc. 3, je len ie  ryc. 4).

Skrom niejsze, ale rów nie  ciekawe, w nętrze znaleziono 
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Ryc. 3. Ciasto obrzędowe („N ow e La tko ") wykonane PrZfl 
Cz. Konopkę we w si Tatary, ym . K adzid ło , pow. Ostrołęk

Ry c .  5. F r a g m e n t  w n ę t r z a  c h a t y  R o z a l i i  S a m sel 
we  w s i  C z a r n i a  ( g m i n a ) ,  o o w i a t  O s t r o ł

Skrodzkie j. Rzadkim pomysłem dekoracyjnym  w  tej i2'’1 

jest czerwony szlak z kogutów  w  różnych odmiaI' aC 

do tego zaś dobrane barwą talerze zdobią ką t g°5̂  

darczy izby (ryc. 1). Rozmieszczenie w yc inanek na ścl 

nach, ja k  i na belkach, dokonane jest z um iarem  i z^a 

monizowane z całością wnętrza. Na ścianach jest 

w o lne j przestrzeni, nie w idać tam przeładowania.

O bfitością w ycinanek w yróżn ia  się m ieszkanie
0I

d ii Pac we w si Pełty (gmina M yszyniec); nie tworze 

jedno litego szlaku, lecz każdą ścianę po tra k t0^ 3 

w sposób odrębny.

O ryg ina ln ie  również przedstaw ia się izba S tan ik3 

Samsel we wsi Czarnia (gmina), gdzie z ko le i pzZ°^  ̂

tkanina. W ystępu je  tam, rzadko spotykana na Kurp1 

tkanina z m otywem  zdobniczym zwanym  « ce bu lk i” '  ̂

łóżku leży c iekaw y pod względem ornam entu i ^  

barw «kraciak». W yc in a n k i u S tan is ław y Samse*'

przeważnie pawie i koguty (ryc. 5).

Zainteresowanie konkursem w powiecie pułtuski111

znacznie słabsze. W nętrza tu te jszych chat ponńm0
pr

b r  
P

rannego urządzenia są uboższe w  zdobienia, a "
fl1"

sprzęt ludow y w yp ie ra ją  m ie jsk ie , n iew yszukan 

ble.

# C<!
W ycinank i pu łtusk ie  są bardzie j proste, nie s1̂ ® 

precyz ji poprzednich. Zarysow ują  się tu wyraźu*e 

typy ; wstążki, z ie lka i koła.
p N*

Jedno z bardzie j udanych wnętrz, to izba Adam \ 

we wsi D rw a ły , gmina Zatory. Całość utrzym a113
0df

w  jasnym  kolorze. Każda ściana, potraktowana



k r o n i k a

W Y S T A W A  POLSKIEJ SZTUKI LUDOW EJ W  K IJO W IE

Prasa U kra iny  Radzieckiej poświęca w ie le  uwagi w ys ta ­
w ie  po lsk ie j sztuki ludow ej w  K ijow ie . «W ystawa ta 
stała się jeszcze jednym  ogniwem , łączącym bra tn ie  na­
rody s łow iańskie  —  pisze Ł. W ład icz w  a rtyku le  p. t. 
«Twórczość w yzw olonego narodu» zamieszczonym w  p i­
śmie «Radjanskie mustectwo» z dnia 25. 5. 1949 r. A u to r 
a rty k u łu  podkreśla, że zawsze bogata sztuka ludowa 
w  Polsce dopiero obecnie do jdzie do szczytu swego roz­
w o ju , Polska Ludowa bowiem  otacza na jtrosk liw szą 
opieką ludzi u ta lentowanych.
Starannie przygotowana w ystaw a —  pisze dalej autor 
obrazuje w szystkie  gałęzie po lsk ie j sztuki ludowej 
i przem ysłu artystycznego, podkreśla też ścisłe w ięzy, 
łączące polską sztukę ludow ą z ukra ińską. Fakt pozwala 
stw ierdzić, ja k  b lisk ie  są duchowo oba narody s łow iań­

skie.
«Prawda U kra iny» z dnia 22. 5. br. poświęca w ystaw ie  
k ijo w s k ie j 2 a rtyku ły . Pierwszy, podając przebieg o tw a r­
cia w ystaw y, zwraca uwagę na je j znaczenie ku ltu ra lne  
i po lityczne. D rugi, pisany przez A. K rzyżyckiego p. t. 
«Twórczość bra tn iego narodu polskiego», poświęcony 
jes t m erytoryczne j stronie w ystaw y. A u to r przeprowa­
dza dokładną ocenę poszczególnych eksponatów, pod­
nosząc ich wartość artystyczną i specyfikę narodową. 
Na szczególną uwagę —  podkreśla autor —  zasługuje 
fakt, że w iększość eksponatów pochodzi z okresu powo­
jennego. Fakt ten św iadczy dobitn ie o bu jnym  rozw oju  
sztuki ludow ej i przem ysłu artystycznego w Polsce De­
m okratycznej.
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